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Pojednanie ze Stowiacami.
i i .

WewDetrzny stan stosunków w monarchii 
zdaniem naszem jasno wykazuje, że na dziś co do 
sprawy pojednania zo Słowianami, głównie zaś 
z Czechami, myśleć można !i tylko o środkach 
przygotowawczych, o środkach ułatwiających 
przyszłe stałe porozumienie, które znajdzie 
rękojmię swoją w stanowczem ukonstytuowa
niu Austrji. —

Obowiązek poczynienia takich kroków cię
ży przedewszystkiem na rządzie, a spełnienie 
jego jest dla rządu możliwem, mimo niechęci 
jaką  br. Beust wywołał ku sobie w kołach 
czeskich, mimo dotychczasowego postępowania 
rządu na przebój z czeskim oporem.

Mało jest takich ineptów politycznych na 
świecie, w którychby nie wcielał się dueh pu
bliczny, gdy los ich postawił u steru intere
sów państwowych. Mało jest ludzi rządowych 
na świecie, którzyby z mniejszą lnb wię
kszą siłą nie odczuwali bieżącej potrzeby pań
stwowego organizmu, zręczniej lub mniej zrę
cznie umiejąc jej zaradzić. Dla tego też mnie
mamy, że niktby w monarchii nie powątpiewał 
o szczerości zamiarów pana kanclerza państwa 
w sprawie pojednania, gdyby rząd jakiekolwiek 
dał tego kierunku objawy.

Obok tego, jeśli dla pp. Herbstów i Kaiserfel- 
dów są pewne działania, pewne kierunki już nie
możliwe, w skutek uprzedniego ich postępowa
nia — dla rządu każdy kierunek stoi otworem. 
Mając władzę wykonawczą w swym ręku, rząd 
zawsze może dać świadectwo swojego zapatrjr- 
wania się na kwestję bieżącą, może dać dowo
dy swojego pojmowania, w jaki sposób uważa 
załatwienie jej za najwłaściwsze, co zaś najwa
żniejsza w tym razie, może zawsze wywołać i 
wyprowadzić na jaw tych ludzi, z którymi tra
ktowanie jest możliwe, którzy do nowego kie
runku się nadają, a którzy bez początkowania 
rządu głosu by podnieść się nie odważyli, lub 
też głos ich w innym razie nie znalazłby pierw
szego posłuchu wśród własnego narodu czy społe
czeństwa. Skuteczne początkowanie rządu jest rze
czą wszechstronności umysłu ludzi rządzących, rze
czą mniejszej lub większej zręczności, której tak 
świetne dowody złożył już p. Beust w dotych
czasowej swojej karjerze.

Niech więc rząd przedewszystkiem okaże 
siłę i gotowość użycia wszelkich środków, dla 
podtrzymania bezpieczeństwa i potęgi państwa, 
niech okaże nieuginanie się w żadnym razie pod 
wpływami, u których właśnie szukają opieki e- 
lementa, do pojednania się nienadające; niech 
sprawę rozwoju czeskiej narodowości, zdradzoną 
przez "czeskich przewódzeów, w swoje weźmie 
ręce i skutecznej udzieli jej op iek i, a wkrótce 

tana nowi ludzi na polu narodowej pracy, któ

rzy zamienią ty c h , co własnowolnie opuścili 
święte dla nich pole.

Kto się bacznie rozpatrywał w czeskiej igra
szce niebezpiecznej, trwającej od pół ro k u , ten 
wie, że oprócz namiętnej i zaślepionej oppozycji, 
czeskiemi przewódzeami powodowały bardziej 
jeszcze obawy przyszłości,—ta ewentualność, gdy 
państwo wystawione na liczne z zewnątrz nie
bezpieczeństwa, nie będzie umiało wynafeźć dro
gi do ukonstytuowania się wewnętrznego, i nie 
wytworzy sił odpowiednich do wymagań sytu
acji.

Gdy wróci pewność pod tym względem 
gdy w skutek postępowania rządu, powszechność 
poczuje, że Austrja potężna na zewnątrz, jak  
dawniej gotowa użyć wszelkich wysileń dla wła
snego ocalenia, wtedy ludzie, którzy wystąpią 
w imię drogich dla narodu iDteresów, znajdą i 
w Czechach tysiąckrotnie większy posłuch od 
tych, co doradzali, jako pierwszy środek zabez
pieczenia swojej egzystencji, zrzeczenie się tejże 
i samobójstwo narodowe.

W opiece danej narodowym dążnościom 
leży sposobność zwiększania tych pożytecznych 
wpływów; w postępowaniu politycznem, dążą- 
cem do zwiększenia, a nie zmniejszenia autono
mii, obecnie istniejącej, w poszanowaniu dla 
względów narodowych przy zarządzie kraju leży 
rękojmia, że przy nowych próbach konstytucyj
nych zorganizowania monarchii, wpływy rządo
we nie staną po stronie dążeń, 2apoznawającyeh 
interesa oddzielnych ludów monarchii, zape
wniając zgóry tym zgubnym dążeniom sztu
czną przewagę.

Sfera działania rządu w kierunku pojedna
nia ze słowiańskiemi narodami nie zamyka się 
w granicach tych królestw, gdzie poróżnianie 
doszło do otwartej walki. Owszem, równie po
tężne, a może potężniejsze da środki postępo
wanie w tych k ra jach , gdzie chęć nieprzyczy- 
niania kłopotów rządowi, przeważyła nieukonten- 
towanie narodowe. Postępowauie rządu w Gali
cji wianowicie, będzie skalą dla ludów tych, 
czego się ostatecznie od rządu spodziewać mo
gą. W Galicji nie ma powodów żadnych nieuf
ności rządu do kraju. W Galicji nie potrzeba 
szukać dopiero ludzi pojednania, miłych krajowi. 
W Galicji sejmy krajowe jasno wypowiedziały 
żądania narodowe, a postępywanie naszych re
prezentantów, aż zbyt skwapliwie wykazało lo
jalne dążności kraju. Tu w Galicji rząd nie ma 
żadnych trudności wywołania zadowolnienia na
rodu, zaspakajając w granicach swej kompeten
cji narodowe życzenia, jasno wypowiedziane. A 
przecież, w Galicji dotąd rząd się nie może zde
cydować na szczere, niepozostawiające wątpli
wości postępowanie — dotąd nie wiadomo, pod 
jakim żyjemy systemem rządowym, czy kraj 
ten rząd za polski, czy za niemiecki uważa.

Znaczenie Galicji w sprawie pojednania 
ludów Austrji, większe jest i donośniejsze, ani
żeli to wymierzyć można skalą administracyjna.

| Polacy przez sto lat ostatnich złożyli dowody, 
| że milsze im są skarby narodowe i dążenia do 
I samodzielności, niż byt materjalny, niż szczę

ście domowe, niż życie samo. Historja narodo- 
I wych usiłowań Polaków nazywa się polską 

martyrologią. Któż z Czechów, lub "z innych 
narodów stowiań3kich powątpiewać będzie, że 
Polaey doradzać im będą zrzeczenie się tego 
co im samym najdroiższe, któż powątpiewać bę
dzie, że w walce za te skarby, w walce za na
rodowe dążności — Polacy znajdą się w pierw
szym szeregu, na siebie przyjmując znaczniejszą 
część ofiar. *— Lecz potrzeba, aby wśród Pola
ków pod rządem austrjackim, obudziła się chęć 
do pracy nad wzmocnieniem węzłów państwa 
austrjackiego. aby w tej pracy widzieli zaspo
kojenie narodowych potrzeb; potrzeba, aby ludy 
słowiańskie Austrji, nabrały przeświadczenia że 
Galicja stojąc wytrwale przy rządzie i niosąc 
drogie ofiary dla ukonstytuowania Austrji, nie 
znajdowała Się na błędnych drogach, nie nara
żała najpierwszych .swoich interesów.

Przegląd polityczny.
Wiedeń dnia 5. sierpnia. Tutejszy kore

spondent jednego z dzienników niemieckich, wy
chodzących w Czechach, pisze : „ W y ś l e d ź  o- 
no  u s i ł o w a n i a ,  w y c h o d z ą c e  z P e t e r s 
b u r g a ,  a d ą ż ą c e  t u  w s a m y m  W i e 
d n i u  do  z d r a d z i e c k i c h  z a m a c h ó w n a  
i s t n i e n i e  m o n a r c h i i .  Jeden z więk
szych tutejszych domów bankowych doniósł 
rządowi o propozycjach, czynionych mu przez 
ajentów moskiewskich w duchu propagandy. 
Rząd dowiedział się przy tej sposobności o pe
wnych sumach, przygotowanych na cele propa
gandy wszechmoskiewskiej, i o związkach cen
tralnego komitetu petersburgskiego z jego ajen
cjami filialnemi, znajdującemi się w Austrji. 0 -  
próez tego doszły do wiadomości ministra spraw 
zewnętrznych, zajmującego się także jak  wia
domo sprawami poiioji państwowej — subtelniej 
jeszcze ukryte nitki polityki moskiewskiej, któ
rych istnienie wskazuje Austrfl n a g l ą c ą  p o 
t r z e b ę  o g l ą d a n i  a s i e  z a  s k u t e c z n e -  
mi  p r z y m i e r z a m i .  Jeżeli tedy dziś jeszcze 
można liczyć na neutralność Anstrji w sprawie 
północno-szlezwickiej, to tylko na tak długo, 
póki grożący spór między Francją a Prusami 
będzie zlokalizowany. Natomiast uważać można 
francuzko - austrjackie przymierze w sprawie 
wschodniej, jako rzecz pewną, i co do głównych 
zasad już może w tej chwili nłożoną44.

— Z Pragi piszą do Nene fr. Presse, że Czesi 
-przy powtórnem zebraniu się Rady państwa w 
sierpniu, mają zamiar zająć swoje miejsca w 
Izbie poselskiej. Zobaczymy czy Politik i Naro- 
dni Listy nie zaprzeczą temu doniesieniu.

Organ ministerstwa węgierskiego Magyar or

wnie taki młody, a już stracił skromność, bez 
której człowiek jest niczem.44 I z gorzkim uśmie
chom pokiwawszy głową, wzięła dzwonek do 
ręki i zadzwoniła. Wszedł lokaj. „Uwiadomić 
doktora, żeby przyszedł do rcfciie o drugiej go
dzinie.14 ..V

^Podejdź moja panno bliżej, mówi przeło
żona do instytutki. Jaki list świętego Pawła 
erytano wczoraj w czasie nieszporów? — „Trze
ci, to jest, czwarty, odpowiedziała dziewczyna, 
przeląkłszy się, że się omyliła i znowu powtó
rzyła, „czwarty.u — W takich rzeczach nigdy 
się uie mylić* Gdybyś panna prawdziwie s łu 
chała, to byś odpowiedziała natychmiast. Po
wiedz panna jak  się zaczyna ?w Dziewczyna 
odpowiedziała bez omyłki. „Powiedz teraz po 
francuzku.44 Dziewczyna odpowiedziała znowu 
bardzo dobrze.

— „Jak  panna brzydko wymawiasz, jakgdyby 
żarnami kręcił. Czy wiesz panna co to są ża
rna? Jak  po francuzku żarna?* Zapytana mil
czała. „A panna — a panna". Żadna nie wie
działa, „Bardzo, bardzo wielki wstyd kędąc w 
starszej klasie tego nie wiedzieć. I tern więcej 
wstyd, że panna pojadzie sobie w jakąś głusz... 
gdzie codziennie będziesz widzieć te zajęcia..., 
Powiedz panna dyżurnej damie, że ja  bardzo 
niezadowolona jestem z panny, bo nie robisz po
stępów. Teraz możesz iść i puścić drugą44. Dzie
wczyna pobladła i odeszła. Za te uwagi grozi
ły jej nowe wymówki i kara .

„Jaką wczoraj czytano ewangelię44 ? zapyta
ła naczelniczka instytutkę, która się zbliżyła. Ta 
odpowiedziała. „Panna zapewnie przygotowała 
się opowiedzieć mi j ą  w trzech językach, bo ja  
chcę wiedzieć co panna umie. Powiedz mi więc 
panno „Gody w Kanie Galilejskiej44 po niemiecku44. 
Dziewczyna zarumieniła się i milczała. Przeło
żona zwróciła się do d a m y : „Jaka ona czerwo
na !... Boże!... Cóż, powiesz panna? Powiedz 
choć wkrótce; czy panna słyszysz?44 dodała gro
źnie. — „Man hat gegeben das Wein44, odpo
wiedziała ta czerwieniąc się jeszcze więcej i 
spuszczając oczy ku ziemi. Przełożona i damy 
ze zgrozą kiwały głowami. „Jak dobrze ! A, ona 
zawsze dobrze odpowie.... A dla czego suknia 
tak wycięta na plecach? Dla czego panna tak 
zrobiłaś ?“ pyta przełożona brwi aamarszezy wszy.

szag umieszcza teraz szereg artykułów polemi
cznych przeciwko Peszti Naplo co do kwoty po
datków, przypadającej na Węgry. W pierwszym 
artykule dowodzi, że kwota "nie wynosi więcej 
jak  30% ogólnej kwoty podatkowej państwa, i 
że przy dokładaiejsżych obiiczeuiach, procent 
ten okaże się jeszcze niższym. W drugim arty
kule przychodzi Magyar orszag do wniosku, że na 
kraje korony węgierskiej przypada tylko 27% 
wspólnych podatków!

Do Dziennika Poznańskiego p is z ą : „Jako pod
stawa do proponowanych układów miedzy Fran
cją a Austrją ma być, jak  sądzą tutaj, przedło
żony plan ogółowy organizacji Austrji przez ce
sarza Napoleona. Narodowość węgierska i pol
ska, jako przedstawiające najwięcej siły żywo
tnej, mają pod względem szczególnego ich u- 
względniania pierwsze w tym planie zajmować 
miejsca. Organizacja armii także na podstawie 
tej samej, to jest utworzeniu zawiązków armii 
czysto węgierskiej i polskiej w Galicji, ma ró
wnie być doradzana. Sądzą tam nawet tak da
lece plan ten jako praktyczny, iż samo tylko 
wzięcie postawy przez Austrją i oparcie za
wiązku na takich dwóch narodowych armiach, 
powstrzymaćby już zdołało Moskwę od wszel
kiego z jej strony poruszania się naprzód. U- 
tworzenie w Węgrzech batalionów honwedów, 
które co do ilości bataljonów tworzyć się mają
cych i czasu ich organizacji, na teraz przyci
chło, zdaje się, jest już na tej obmyślanej pod
stawie, bo ministrowie węgierscy są szczerze za 
aliansem francuzkim, i planami, jakieby on wpro
wadzić musiał za sobą. Formacja więc honwe
dów, choć zaprzeczana na razie, w rzeczy sa 
mej jednak zadecydowana, ma wszelką prawdę 
za sobą.44

Cesarz Napoleon przybędzie z pewnością 
dopiero dnia 18. bm. do Salcburga. Dnia lf>go 
bm. przypadają jego imieniny, podczas których 
zwykle nie rusza się z Paryża.

Florencja d. 3. sierpnia. P. Nigra odjeżdża 
dziś do Wenecji. Opinione pisze, że pogłoski o 
odwołaniu tego posła z Paryża nie mają pod
stawy. W ten sam sposób wyraża się la France, 
która nie wierzy, by p. Ratazzi zrobił skrajnym 
stronnictwom tak wielkie ustępstwo, jak  odwo
łanie p. Nigry.

Wiedeńska Presse utrzymuje przeciwnie, że 
odwołanie to już nastąpiło, i że w gabinecie 
tuileryjskim zrobiło ono bardzo niemiłe wra
żenie.

T u r c ja .  Zapowiadają nowe zawikłauia na 
Wschodzie. Usłużna natchnieniom moskiewskim 
Nordd. AUg. Ztg , głosi całkiem świeżo, że to na
stąpi z powodu powstania w Bulgarji. Otóż jak  
to powstanie wygląda, zechcą poznać sami czy
telnicy z korespondencji, zamieszczonej w D z. 
Pozn. a pochodzącej widocznie od człowieka z 
blizka obznajomionego z tamtejszym stanem rze
czy. Pisze on : „Wiedeński Wanderer donosi, a

„Tak mi uszyli* odpowiedziała półgłosem dzie
w czyna.— „A toż co tak iego! gdzie skromność, 
pauna odważasz sie rezonować, ja  pannie po- 
rezonuję. Idź sobie44... „Niech się zbliży najmłod
sza klasa, powiedziała z gniewem. Do niej pod
chodzi dziewczynka I21etnia, czerwona jak  jabłko, 
małej n rody , z szorokiemi plecami , z długim, 
szerokim nosem, w ogóle nieładna i patrząca z 
podełba. Przełożona spojrzała, uśmiechnęła się, 
i odwróciwszy się do dam , zaczęła z niemi mó
wić po francuzku. Damy rozmawiając, widocznie 
robiły nowe odkrycia w twarzy biednego dziec
ka, bo ciągle pokazywały na nią głową i uśmie
chały się. Reszta instytntek także zaczęła śmiać 
się, patrząc na nią.

„Podejdź do mnie Aleksandrowna—powiada 
nakoniec przełożona. Dla czego ty ciągle pa
trzysz z podełba? Wszak wiesz, że tylko zwie
rzęta tak patrzą... w ziemię... bo w przyszłości 
ich czeka... tylko ziemia. A człowiek tern się 
odznacza od zwierzęcia, że on zawsze do góry, 
do nieba patrzy. Czy rozumiesz ? A przytem pan
na powinnaś kouiecznie nosić sznurówkę, bo tak 
nieprzyzwoicie... allez, allezl44 I zaczęła robić rę
ką znak, wyrażający: idź, idź sobie, bo obrzy
dliwie patrzeć n a c ieb ie !

„Chodź tu panno — powiedziała przełożona 
wskazując palcem na następną. Do niej podeszło 
dziewięcioletnie dziecko, małe, tłuste, okrągłe  , 
które koleżanki przezwały bułeczką. Alun J)ieu ! 
Mon D ieu! wykrzyknęła przełożona z przeraże 
niem. Dziewczyna nic’nie pojmując, wytrzeszczyła 
oczęta i z ciekawością patrzyła na przełożoną. 
Voila la siupide! To mi się podoba. A brzuch?.,. 
Dziecko popatrzyło na swój brzuch , potem na 
przełożoną, nie pojmując czego ta chce od niej. 
A plecy u niej... cóż w samej rzeczy?... i z gnie
wem ścisnęła je j  plecy. „Powiedz matce , żeby 
kupiła skórzanną sznurówkę i będziesz ją w kła
dać z wierzchu odzienia. I codziennie nosić, czy 
rozumiesz! Proszę, mes dames, powiedziała zwró
ciwszy się do dam, „postarajcie się44, jej potrze
ba takiej, żeby wcisnąć cały brzuch. Comprenez? 
Pytanie było zwrócone do dziewczyny. Ta po
ruszyła głową i potem powiedziała : „Mnie laź
wlozili, ale klew zacięła płynąć, płynąć!* „Non 
cela me p la itP  Przełożona rozgniewała się. „Ty
tam, w domu, mogłaś mówiąc kiwać głową, ale

0 wychowaniu kobiet w Moskwie.
(Ciąg dalszy.)

Naczelniczka kazała przed jego przyjściem zbie
rać się u niej wychowankom instytutu. Codziennie 
więc, po długich korytarzach ciągną się parami 
dziewczęta, niosąc raport, napisany pięknym cha
rakterem. Jak  się prosto wszystkie trzymają! 
Jakim równym krokiem id ą ! A jaka  k ib ić ! 
Tylko nienaturalna okrągłość piersi pokazuje 
jak  ciężko powinno być każdej w tej chwili, z 
jaką  truduością udało jej się to wydresowanie. 
W najstarszej klasie szczegółowo znają tę 
naukę, lecz niech między nie popadnie się 
dziewczyna co niedawno wstąpiła do zakładu, 
natychmiast można ją  poznać.

Oto są już w przedpokoju. Wszystkie umil- 
kają', zdejmują pelerynki, i biorą je w lewą 
rękę. Opatrzywszy jedna drugą i umocowawszy 
w należnych miejscach tasiemki, żeby na nie
szczęście nie wypadły czasami w czasie roz
mowy z naczelniczką, wychowanki wchodzą do 
jej pokoju, zatrzymują się w pewnern oddaleniu 
od drzwi i czekają...* Przełożona siedzi na k a 
napie, po bokach dyżurne damy, a w nale- 
żnem oddaleniu z prawej strony doktor, z lewej 
— ekonom.

„Powiedz pan, mówi naczelniczka, zwracając 
się do doktora i zatrzymując się na każdem 
słowie, cedząc je  przez zęby? ile chorych?44 
Dwadzieścia dwie przybyło wczoraj. — „A cho
roba?44 — „Wszystkie z zapaleniem, albo ze 
strasznem rozdrażnieniem błony żołądkowej. 
Przyczyna być musi w przeziębieniu. J a  bę
dę najuniżeniej prosić panią zarządzić stanowcze 
środki . . . .  to jest oglądnąć.44 Już na dru
gim frazesie przełożona odwróciła głowę, dając 
do zrozumienia, że doktor odpowiedział na jej 
Pytanie, a że reszta jest niepotrzebne. Lecz on 
Rie pojął i ciągnął da le j ; wtedy przełożona zu
pełnie sie odwróciła od niego i dała znak wy
chowankom aby się zbliżyły. Doktor zdziwio- 
ny przypatrywał się" uważnie podchodzącym je 
dnej po drugiej inatytutkom. Przełożona mówiąc 
z niemi,- patrzy się zdumiona na doktora. Ten 
stając się co raz więcej zadziwionym, z większą

jeszcze uwagą przypatruje się dziewczętom, i j a k 
by mówiąc z sobą rusza ramionami. Przełożonej 
występują plamy na twarz, lecz udaje że tego 
nie widzi i rozmawia dalej z pensjonarkami. 
Wtem doktor wstaje, i podchodząc do jeduej 
z dziewcząt: „Jak panna wstydu nie masz tak 
sznurować się, u panny wszystko ściśnięte, co 
tylko można było ścisnąć, — mówi eskulap ze 
zgrozą, dotykając sie stanu. Przełożona po
krywając się mocnym rumieńcem, lecz zawsze 
poważnym i powolnym głosem powiada: „Prze
praszam pana, i wskazując mu dalekie krzesło, 
niech pan lam siada, tam będzie panu spokoj
niej...44 Zupełnie zdeterminowana dziewczyna le
dwie szepcąc powiedziała to , co przyjęto przy 
podawaniu raportu. Przełożona kazała jej dwa 
razy powtórzyć zwolna raport, potem jakby coś 
przypomniawszy sobie zwraca się do esku lapa : 
„Ach... tak..., powiedz p an ,  czy pan po raz 
pierwszy służysz w żeńskim zakładzie?* — 
„Pierwszy raz44. — „To widać inaczej; wiedział 
byś pan o naszym porządku. Pau mówiłeś 
mi o przyjęciu stanowczych środków ; u nas we 
wszystkiem jest srogi porządek i na wszystko 
przyjęte są pewne środki. w— „Lecz jeżeli44... — 
„wględem ich ubioru — dodała głośniej, poka
zując że go niechce więcej słuchać — to rzecz 
nasza*.

— „Ale na miłość B o g a , co chwila przyno
szą je  do lazaretu bez zmysłów....44 Doktor był 
młody, niedawno wstąpił do zakładu i dla tego 
nie zrozumiał znaczenia groźnych oczu przeło
żonej; ta ostatnia więc zmieniła ton i z uśmie
chem na ustach prosiła go zostawić ją  samą 
z wychowankami, aby ukończyć mogła raune 
rozporządzenia.

W pokoju zostają przełożona, instytutki \ 
dwie damy. Przełożona z nieukontentowaną mi
ną powiada: „Cest un gaminJ gid ne vaut r ienF  — 
,, Oh om7 oui votre excellencey my protestujemy, od
powiadają damy, czy może taki błazen leczyć 
dorosłe dziewczęta!44 — „Tak, tak , ja  także 
jak  i wy myślę. Są takie choroby ..44 — przeło
żona porusza plecami i czerwienieje; — „dopra
wdy człowiek cierpi za nich, gdy pomyśli, że je 
będą oglądać... Ten doktor wstąpił za re 
komendacją Lejb-medyka,... ale on nie posiada
ani maniery,... ani tego... pojmowania,... a głó-
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za nim powtarza w dobrej a może i niezupełnie 
dobrej wierze le Monde paryzk i , że powstanie 
Bułgarów w Bałkanach już wybuchło, że Sadyk 
pasza (Michał Czajkowski), który przeszłej je 
sieni posłany był w te strony z kozakami i dra
gonami swej formacji jako jenerał dywizji, wy
prawił przeciwko tym zbnntowanym powstańcom 
bułgarskim w Bałkany własnego syna, głośnego 
(le fam eux)J jak  się U Monde wyraża, kapitana 
Timur beja (Adama Czajkowskiego), który na 
czele oddziału równie rozgłośnych (fameux) ko
zaków, dawał sobie w początkach jakoś radę z 
powstańcami bułgarskimi; ale w końcu tak przez 
nieb został ściśnięty i do skał bałkańskich przy
party, że byłby przez nich z całym swoim od
działem na miazgę został zgnieciony, gdyby 
szczęśliwym trafem Midhat casza, gubernator wi- 
lajetu dunajskiego, nie był mu na czas ku od
sieczy swojej piechoty nadesłał. On to i jego 
i cały oddział kozacki od niewątpliwej zguby 
wybawił.

Otóż to jest, co się n azy w a : koresponden
cja ze Wschodu i o Wschodzie, na Zachód i do 
zachodnich gazet p isan a !

Ani słowa prawdy w niej nie m a !
Jak  to? zapytacie. Czyż być może, ażeby 

Wanderer i le Monde z palca sobie tę całą wia
domość wyssały i z niczego taką potworną baj
kę uplótłszy, żeby śmiały podawać ją  światu za 
prawdę autentyczną ? Czy to być może ? Wszakże 
zresztą i VIndependance belgef dziennik tak powa
żny, podobne wiadomości i to daleko wcześniej, 
na wszystkie cztery strony świata rozgłaszał. 
Wszakże w jego numerze z dnia 12. czerwca 
czytać można telegram, datowany z Bukaresztu, 
który zapewnia, że powstanie przeciw Turkom 
wybuchnie lada moment na różnych punktach 
Bułgarji. Czy i to bajka, a raczej czy to bąk 
telegraficzny ? Broń Boże! W Independance, ale 
też tylko w Independance ziśeiła się ta przepo
wiednia nader szybko, bo już d. 15. czerwca za
mieszcza ona wiadomość z Ibraiłowa (księztwa 
Naddunajskie), że uciążliwe rządy tureckie, gnio
tące ludność bułgarską, wywołały pomiędzy nią 
rodzaj tak silnej fermentacji, że objawiające się 
symptomata wzburzenia zapowiadają bliski wy
buch ogólnego powstania. Na rozmaitych punk
tach tej nieszczęśliwej prowincji formują się 
mniej więcej liczne bandy, złożone z ludzi nę 
dzą i uciskiem do rozpaczy doprowadzonych, 
którzy jedynie bezpiecznego dla siebie schronie
nia szukają w głębokich jarach i przepaścistych 
wądołach bałkańskich. „Niedawno ternu*, powia
da dosłownie korespondent VIndependance z Ibrai- 
łowa, „podobna banda, z 60 powstańców złożo
na, stoczyła trzygodzinną walkę z kilku setkami 
żołnierzy tureckich, o kilka godzin od Sistowy. 
W tem spotkaniu chrześcianie stracili około 40 
ludzi, z wojska tureckiego zginęło mniej więcej 
60. W skutek zeznań jednego z nieszczęśliwych 
jeńców bułgarskich, który żywcem popadł w 
ręce wojska tureckiego, z zeznań wymuszonych 
na nim najokrutniejszemi torturami, przeszło 300 
Bułgarów z Sistowy zostało przyaresztowanych i 
oddanych na tortury, ażeby przez wymuszone na 
nich zeznania odkryć tajemnicę konspiracji. Są
dzą tu powszechnie, że jesteśmy w przedednin 
ponowienia się w Bułgarji rzezi libańskiej*.

Czy było jakie powstanie w Tesalii?
Te same dzienniki, które sobie tego życzy

ły serdecznie dla poparcia powstania na Kandji, 
a przynajmniej dla zrobienia korzystnej dla nie
go dywersyi, przez wywołanie zaburzeń na sta
łym lądzie w Turcji, — te dzienniki powiadam, 
donosiły wprawdzie, i nieustannie to powtarzały, 
że Turcja szle a szle swoje wojska do Tesalii, 
a powstania, które tam wybuchło, ani pokonać, 
ani poskromić nie może. I rzeczywiście Turcja 
wysłała tam swoje wojska, trochę może nawet 
za wiele go wysłała, biorąc za rzeczywiste nie
bezpieczeństwo to, co było wymyślone i sztu
cznie wywołane dla postrachu jedynie. Można 
jednak poniekąd rząd z tego i usprawiedliwić, 
wobec równoczesnych zajść na Kandji. Ale ko

nie tu, tu tego nie pozwala się, bo to nie grze
cznie; tak robią tylko chłopki, a kiedy ja  nie 
pytam, a mówię z tobą, to powinnaś milczeć. 
Czego ciebie w domu uczyli? Czego? „Cytać 
ucyla siostla*, zaczęła znowu dziewczynka nie 
pojąwszy że na takie pytania potrzeba było mil
czeć. Dama ze strachem podskoczyła do dziew
czyny, bojąc się że ta wyprowadzi przełożoną 
z cierpliwości — „Och tak, każcie jej wyjść so
bie!* Bani jesteś zupełnie zmęczona, odezwała 
się z sympatycznym uśmiechem dama. „Ach, ma 
chere amie, ja  nie rachuję mojej pracy, le bon Dieu 
roit tout tylko za tych nieszczęśliwych, żal mi ich 
matek. Jak  wyjdą te córki, po takiem wycho
waniu, jak  one spojrzą potem na swoje matki, 
na ojców ? Ja  dzieciom to zawsze mówię i was 
proszę mes dames przypominać im , co one Bogu 
i carowi winne są za szczęście odbierania 
tu wychowania; powinne być im wdzięczne i po
godzić się z złem wychowaniem swych rodziców 
Im nie dają w domu najmniejszego pojęcia o 
wychowaniu. Żadnego! I właśnie rodzice takich 
dzieci mają największe pretensje. Je vous 
assure. Im mniej wychowania, tem więcej wy
magania n tych ludzi. Oni nie rozumieją jak a  
to praca*. Przełożona jakby zamyśliła się i za
milkła na minutę. „Ach, tak, nie zapominajcie te 
dwie dziewczynki postawić* w ostatnim rzędzie. 
Ta ostatnia rozumie się, wyprostnje się i ją  mo
żna będzie potem... ale to potem... kiedy będzie... 
a Aleksandrowę zawsze proszę dalej trzymać. 
Nie mogę zrozumieć, po co takie tu dawać?... 
Ona powiadają zdolna, ale taka brzydka, taka 
brzydka! Ja  myślę, że dla takiej nauka nawet 
jest męką niepotrzebną. Tak... i przełożona we
stchnęła,—ona nie może grać żadnej roli na wiel- 
kiem świecie... Ach co tylko nie zapomniałam! 
Jutro będą u mnie goście na objedzie. Więc dla 
częstowania ich przyszlijcie mi mes dames, nastę- 
p u e .. i wylicza najprzystojniejsze panienki...

(Dokończenie nastąpi.)

niec końców, prawdziwego powstania, w Te
salii nie było. Był tam pewieu niepokój , wy
wołany przez bandy rozbójnicze, które jednak 
w mniejszej tylko części składały się z krajo
wców, a po największej części nasłane były z 
Grecji. Do tych dopiero nasłanych zewnętrz
nych band dołączyło się haltajstwo miejscowe 
i rzezimieszkowalo z nimi pospołu. Powstania 
wszakże narodowego Greków tesalskieh nie było; 
za co zaręczam i na odpowiadzialność moją 
pozwalam w Dziennikn ogłosić. Pojawiły się 
tam tylko bandy rozbójnicze; ale kiedyż w 
Tesalii, a raczej w Grecji, która niemi sąsiednią 
Tesalię zawsze odbarzała, kiedyż tam nie było 
rozbojów i band hajduckich? Przed kilku n. p. 
laty grasowała w Tesalii podobna banda pod 
rozsławionym hersztem Szemo, a jednak nic 
wtedy ani o niej, ani o nim gazety zachodnie 
nie pisały, chociaż kozacy i dragoni Sadyka 
baszy dość długi czas na tę bandę polowali, u- 
ganiając się za tym Szemo po dolinach i gó
rach, aż został schwytany i powieszony w L a
rysie. Gazety zachodnia ani wzmianki o tem 
nie zrobiły, jakkolwiek fakt to był rzeczywisty 
i autentyczny.

Dla czego więc dziś, kiedy słowa prawdy 
w tem nie ma, c czem Wanderer i le Monde do
noszą: jakoby ów fam eux  Timur bej (Adam Czaj
kowski) wysłany przez ojca, jenerała Sadyka 
baszę, przeciw powstańcom bułgarskim w Bał
kany, tak przez nich był ściśnięty, że byłby 
musiał z całym swoim oddziałem zginąć, gdyby 
nie odsiecz Midhat baszy, na sam czas nadesła
na; — dla czegóż, pytam, jakkolwiek jednego 
słowa prawdy w tem nie ma, wiadomość taką 
wspomnione gazety ogłaszają, i wierzyć w nią 
k ażą ?

W przeszłym roku powstania kreteńskiemu 
a raczej tym, co je wywołali i dotąd sztucznie 
podtrzymują, potrzeba było dla ilustracji, a może 
i pewnej dywersji, koniecznie zbrojnego po
wstania Greków w Tessaiii. Zrobili je przeto po 
g a z e t a c h ,  a na poparcie telegramów i gaze- 
ciarskich doniesień, wrzucili z Grecji do Tessaiii 
kilka band hajduckich — i ot, cała Tessalia w 
ogniu powstańczym stanęła; Pali się — gore!

W teraźniejszym rokn etnograficznej wysta
wie w Moskwie potrzeba było bułgarskiej ilu
stracji w Bałkanach, któraby i carowi Aleksan
drowi niezmiernie była przyszła na rękę podczas 
jego pobytu na wystawie przemysłowej w P a 
ryżu, gdyby ogień bengalski udał się był na 
Bałkanach. Nuż więc po gazetach zapowiadać, 
że powstanie Bułgarów jest b liskie , nuż nastę
pnie, choć za porywczo, donosić, że wybuch już 
nastąpił. Rachowali na niego d z i a ł a c z e  mo
skiewscy i mieli niejakie prawo spodziewać się 
dobrego skutku swoich prac i starań, których nie 
żałowali i nie szczędzili, żeby w Bułgarji wywo
łać jakiebądź wzburzenie, z któregoby w nsłu- 
źnych gazetach Zachodu urósł był na zawołanie 
niezmierny pożar, który całą Turcję nibyto ogar
nął i pochłonąć ją  miał nieodzownie.

Nie zupełnie też mylne i nie bezzasadne 
było owo z Ismaiłowa doniesienie do Independan
ce o spotkaniu pomiędzy wojskiem tureckiem a 
powstańcami bnłgarskimi pod Sistową. Przyszło 
tam rzeczywiście do takiego spotkania, z tą tyl
ko małą różnicą , że owa banda , rozbita tamże 
przez wojsko tureckie, nie składała się z po
wstańców bułgarskich, ale była po prostu szajką 
zwerbowanego hnltajstwa, pod wodzą znanych 
w Bułgarji z dawniejszych czasów, a zwłaszcza 
w Bałkanach; hersztów hajduckich, co wam na
stępnie na oko pokażę z przytoczeniem nawet 
ich nazwisk.

Zkąd jednak wzięła się i znalazła na grun
cie tureckim owa jakaś banda, czy to powstań
ców, czy też zwyczajnych bandytów? W tem 
może spoczywa cały sekret ag i tac j i , którą dziś 
gazeciarstwo zachodnie porusza, niepokoi je  wi
dmem kwestji orjentalnej; jednym dodaje otu
chy, tym mianowicie, którzyby życzyli sobie na 
tem polu i w taki sposób widzieć wznowioną i 
podniesioną tę nieszczęśliwą kwestją, drugich za
strasza.

Sistowa leży samem zagięcin kolana Du
naju po prawem jego brzegu , pomiędzy Niko- 
polis a Ruszczukiem. W tem to gdzieś miejscu 
przeprawiła się banda zbrojna z Wołoszczyzny, 
z R u m u n i i ,  na terytorjum tureckie, w liczbie 
mniej więcej 80 ludzi zbrojnych. O parę godzin 
od Sistowy zastąpił jej drogę, równy może co 
do siły oddział zabtiów tureckich (rodzaj żan- 
darmerji) i nieco regularnego wojska. Przyszło 
pomiędzy nimi do krótkiego starcia, w którem, 
(jak to z dobrze poinformowanego źródła słysza
łem), miał podobno jeden z tej bandy zginąć, 
jeden być rannym, a jeden wzięty do niewoli. 
Reszta poszła w rozsypkę, lecz nie cofnęła się, 
wedle wiadomości, jakie powziął Midhat pasza, 
napowrót na terytorjum rumuńskie, zkąd przy
szła, ale schroniła się podobno w liczbie 75 w 
Bałkany. Nie wiem, zkąd Midhat pasza, guber
nator wilajetu Dunajskiego, ma tę wiadomość i 
to tak specjalną, że nawet posiada imienną listę 
wszystkich 75. jak  ich nazywa, p o w s t a ń c ó w ,  
z najdokładniejszym każdego rysopisem. I j a  tę 
listę posiadam i mógłbym wam każdego po na
zwisku wymienić, gdybym sądz ił , że się to na 
cośkolwiek przyda, lub gdybym wierzył, że to 
istotnie są powstańcy. Po zasiągoiętych jednak 
wiadomościach od okolicznych mieszkańców, któ
rzy większą część tych ludzi znają osobiście, 
nabrałem przeświadczenia, że to są wszystko 
prawie łotrzyki, którzy w różnych czasach za 
rozmaite przestępstwa lub zbrodnie, zbiegli byli 
na Wołoszczyznę. Jest pomiędzy nimi wielu 
znanych tu powszechnie bajdnków czyli zbójców, 
a nawet kilku rozgłośnych hersztów hajduckich, 
którzy rok rocznie w czasie lata formują sobie 
bandy w B ałkanach , i w czasie odbywających 
się w tej porze wielkich jarmarków w Kotle 
(Kazan), w Karnabadzie, w Iłidżi Burgar, w 
Dżumie, w Jambole, rozbijają i łupią pô  dro
gach kupców, przejeżdżających z towarami, na
padają wioski i wybierają z nich kontrybucje, 
podchwytują dzieci i niedorostków, za których

Eotem od rodziców lub krewnych znaczne po- 
ierają wykupy. Tak obłowiwszy się przez iat<

w Bałkanach, wynoszą się na zimę zwykle do 
Wołoszczyzny, gdzie grosz, tą letnią industrją 
zdobyty, trwonią w rozkoszach i pohulankach. 
Mówiono mi o jednym z nich, który się nazywa 
It-Oglu Panajot, że nawet bywał na salonach 
eksksięcia Kuzy i z nim samym grubą grę w 
karty prowadził.

Z takich to ludzi składała się owa banda, 
rozbita pod Sistową. Inaczej jednak sądził o 
niej gubernator Midhat-pasza. Miał ją  za oddział 
powstańców, którzy po rozbicia rozsypali się po 
Bałkanach, żeby tam pomiędzy Bułgarami pod
nosić i szerzyć narodowe powstanie.

Tak zaraportował do najwyższej władzy w 
Stambule. W skatek czego jenerał Sadyk pasza 
rozlokowany z większą połową swojej komendy 
pod, samemi Bałkanami i w sercu Bułgarji, t. j . 
w Sliwnie i Jam bole , odebrał od tej władzy 
rozkaz, ażeby w same Bałkany rozesłał czaty 
obserwacyjne, zarządził wyprawy w miejsca po
dejrzane, na przesmykaeh porozstawiał patrole i 
ciągle w górach utrzymywał rozjazdy.

Stosownie do tego wysłał on na pierwszą 
wyprawę w Bałkany syna swego, owego gło
śnego (ifameux) kapitana Timur beja z oddziałem 
kozaków, jak  to zgodnie z prawdą wiedeński 
Wanderer i paryzki le Monde donosiły. Ale też ty
le tylko w tem ich doniesieniu prawdy. Wszyst
ko reszta fałsz i bajka! Kapitan Timur bej nie 
mógł być przez powstańców bułgarskich tak 
ściśnięty, że byłby został pobitym , gdyby nie 
odsiecz, na czas przez Midhat paszę przysłana, 
nie mógł się ów famenx Timur bej w tak nie- 
bezpiecznem położeniu znajdować z tej prostej, 
a bardzo naturalnej przyczyny, że po 10 dnio
wym szperaoiu i przetrząsaniu wskazanych mu 
okolic bałkańskich, nietylko żadnego bułgarskie
go powstańca, ale nawet ani jednej podejrzanej 
duszy bułgarskiej nie spotkał.

M eksyk. Wien. Abdp . zamieszcza nastę
pującą depeszę c. k. posła w Meksyku br. L a 
go, datowaną dnia 25. czerwca 1867.

„Spodziewam się; że Wasza Exc. otrzymał 
mój list z dnia 29. i 30. maja i pospieszam te
raz donieść o wypadkach, które później zaszły. 
Wyrachowany mój czas zmusza mię zdać spra
wę w jak  najkrótszych słowach, pozostawiając 
sobie szczegółowe doniesienie na później.

Przezwyciężywszy przeszkody, stawiane mi 
przez jenerała Marąuez, wyjechałem dnia 31. 
maja przez kanał Cbaleo z Mexyku i przybyłem 
po trzydniowej podróży na Tuloea i Celaya, dnia 
trzeciego czerwca w noey do Queretaro. Zaraz 
dnia następnego otrzymałem od jen. Excobedo 
pisemne pozwolenie odwiedzania cesarza o ka
żdej porze kiedy tego będzie potrzeba. Udałem 
się też niezwłocznie do więzienia w couyento de 
las capuckinos, gdzie zastałem Jego ces. Mość 
w łóżku, mocno cierpiącego na ciele, ale na du
chu zdrowego, z mocnem postanowieniem i spo- 
kojnem poddaniem się losowi. Na schodach i 
kury tar zach, prowadzących do pokoju Jego  ces. 
Mości leżeli setkami żołnierze, tak że dosłownie 
trzeba było przez nich przechodzić. Więzienie 
samo B.anowiła cela, znajdująca się na końcu j e 
dnego korytarza pierwszego piętra, dziesięć kro
ków długa a sześć szeroka, w której nie było 
nic więcej tylko łóżko polowe, szafa, dwa stoły, 
fotel i cztery krzesła plecione z trzciny. Podło
ga wyłożona prostemi cegłami, jedne drzwi i 
okno wychodzące na korytarz. Pod drzwiami 
stała straż, pod oknem leżał na rogoży oficer; 
w nocy trzymali straż przy drzwiach więzienia 
cesarza jenerał i dwóch pułkowników z rewol
werami w rękach. W tym samym korytarzu 
znajdowały się dwie inne cele, w których uwię
zieni byli dwaj jenerałowie cesarscy, Miramon i 
Mejia, mając pozwolenie komunikowania się z 
cesarzem. Dwie inne cele zamieszkiwali lekarz 
cesarski, dr. Basch i dwaj służący Europejczycy, 
wszyscy trzej nie uważani z i więźniów. Od dnia 
przybycia mojego do Queretaro miewałem co
dziennie kilkugodzinną rozmowę z cesarzem, 
który mię traktował nadzwyczajnie łaskawie, 
dając mi dowody największego zaufania. Jego 
ces. Mość widywał także kolegów moich, którzy 
przybyli do Queretaao, pruskiego posła, belgij
skiego M. F. Hooriko i włoskiego Curtopassi, 
dla których także okazywał się bardzo łaska
wym i uprzejmym. Tymczasem nwzględniając 
bardzo trudną i nie pozostawiającą już wówczas 
żadnej nadziei sytuację, przyszliśmy do tego 
przekonania, że obaj adwokaci przybyli do Me- 
xykn, Riva Polacio i Martinez dela Torre, będą 
mogli skuteczniej działać w sprawie swojego 
dostojnika klienta w San Luis jako w stolicy 
rządu republikańskiego a w tym samym punkcie 
ostatecznego rozstrzygnienia sprawy niż w Que- 
retaro, gdzie pozostać mieli dwaj inni adwokaci 
Ortega i Vasquez.

Wkrótce po przybyciu do San Luis, tele
grafowali nam pomienieni adwokaci, że wszyst
kie ich zabiegi spełzły na niczem, a mianowi
cie, że odrzucono stanowczo ich żądanie, aby 
sąd wyznaczony do rozstrzygnienia w procesie 
cesarskim, uznanym był za niekompetentny. Sąd 
ten złożony był z sześciu kapitanów pod prezy- 
dencją pułkownika. Adwokaci zaś proponowa 
li oddanie procesu sądowi wojennemu, zwożone
mu z samych jenerałów, albo kongresowi naro
dowemu. Na wezwanie obu pomienionyeh ad
wokatów, które wręczone nam przez nmyślnego 
posłańca jeszcze w ciągu tego samego dnia, do
kładniej nas pouczyło o smutnym stanie rzeczy, 
odjechał więc poseł pruski Magnus do San Luis, 
aby i ze swojej strony uczynić wszystko co można 
dla osiągnienia lepszego reznltatu, albo przynaj
mniej wyjednania odroczenia postępowania są
dowego. Aby z mojej strony nic nie zaniedbać 
coby Jego ces. Mości użytecznem być mogło, o- 
fiarowałem się, jakkolwiek telegrafem do San 
Luis nie powołany, towarzyszyć posłowi Magnus 
w podróży tamże, a to tem chętniej, że on nie 
dosyć biegle włada językiem hiszpańskim a se
kretarz jego mocno chory, w Queretaro pozo
stać musiał. T y lk o  przedstawienia obu pozosta
łych adwokatów i zapewnienie uroczyste mego 
kolegi, że obecność posła anstrjackiego w San 
Luis sprawie cesarza więcej szkodzićby mogła

niż pomódz, skłoniło mię do tego, że odstąpiłem 
od mego postanowienia, za co mi tego samego 
wieczora Jego ces. Mość szczerze dziękował, 
gdyż byłem mu bardziej potrzebnym w Quero- 
taro. Cesarz nie pokładał żadnej nadziei we 
wszystkich zabiegach, czynionych w San Luis, i 
jak  później pokazało słusznie, nie spodzie
wał się ztamtąd nic pomyślnego dla swego ho
noru i swego życia. Dnia 12. i 13. rozpoczęło 
się postępowanie sądowe w teatrze miejskim; 
sędziowie i oskarżeni znajdowali się na scenie, 
pobliezność w lożach i na zamkniętych krze
słach. Teatr był słabo oświecony. Gdy J. ces 
Mnść, tak dla ciężkiej ch roby swojej, jak  szcze
gólniej powodując sie ucznciem obrażonego ho
noru oświadczył, że pod żadnym warunkiem, 
chyba gwałtem przymuszony, na takiem miejsen 
nie w ystąp i, więc stawiono przed sadem naj
przód jenerałów Miramon i Mejia , którzy obaj 
musieli rzeczywiście na scenie występywać. Dn. 
14. rozpoczęła się wreszcie obrona cesarskich 
adwokatów, którzy udowodnili, że sąd i wyrok
może być prawnie wydany bez osobistego sta
wienia się przed sądem oskarżonego. O 13 pun
ktach oskarżenia i o obronie zdam sprawę W a
szej Exe. w swoim czasie dokładną sprawę. 0 -  
prócz uzurpacji najwyższej władzy, rozniecenia 
wojny domowej etc., fignrowała między punkta
mi oskarżenia na pi er wszem miejscu sankcje u- 
stawy z dnia 13. października 1864, skutkiem 
której podług zeznania znakomitości liberalisto- 
skich miało być od tego czasu do 40.000 osób 
w całym kraju sądem doraźuym straconych D. 
14. rano o godzinie 9. odprowadził nas, to jest 
mnie i panów Hooriks, Cnrtopassi i Forest (by
łego konzula fzancuzkiego w Mazatlan aponfne- 
go pełnomocnika posła francuzkiego), adjutant 
jenerała Escobedo do głównej kwatery. Tu wy
dał nam komendant miasta na rozkaz tegoż je 
nerała nakaz bez żadnego umotywowania, abyś
my w przeciągu dwóch godzin miasto opuścili. 
Zaledwie mogliśmy uwiadomić cesarza drogą ta
jemną o tym rozkazie i spakować nasze rzeczy, 
gdy doręczono nam nowy rozkaz opuszczenia w 
tej chwili miasta. W kwadrans później siedzie
liśmy w najętym osobno dyliżansie, a adjntant 
jenerał* Escobedo wręczył nam wspólny pasz
port do podróży do Cuantillon-Taeubaja i oznaj
mił rozkaz jenerała, że gdybyśmy Queretaro nie 
opuścili niezwłocznie, albo przed 7 lub 8 dnia
mi tamże powrócili, tobyśmy to życiem prze
płacić musieli.

Po bardzo uciążliwej podróży przybyliśmy 
dnia 19. czerwca do Tacubaja (pod stolicą), 
gdzieśmy się dowiedzieli, że jenerał Marąuez 
ciągle jeszcze nie myśli o oddaniu miasta, prze
śladując ludność najrozmaitszemi sposobami i 
łudząc j ą  mniemanemi zwvcięztwami cesarza. 
Głód był tak wielki w stolicy, te  trzecia część 
ludności uciekła z miasta do liberałów, szerząc 
ogromną nędzę i choroby. Ztąd pomiędzy libe
rałami panowało ogromne rozjątrzenie przeciw
ko jenerałowi Marąuez i innym jenerałom ce
sarskim, tudzież obcym oficerom, służącym w 
wojsku cesarskiem. Wszystkich tedy postawio
no na spisie tych, których miano rozstrzelać po 
zajęciu stolicy. Z drugiej strony cesarz Maksy
milian tak wobec mnie, jak  i innych posłów 
namiestnika swego Marąueza, nazwał najwięk
szym zdrajcą, który od czasu, jak  opuścił Qae- 
retaro dziaiał zawsze wprost przeciwnie odebra
nym instrukcjom. Nie miał on nigdy rozkazu 
maszerować do Puebli, lecz miał ze stolicy wró
cić z wojskiem i pieuiądzmi do Queretaro, gdzie 
cesarz zamierzał republikanom wydać walną 
bitwę. Gdy zaś Marąuez nie przybył wcale, 
ani o sobie znać nie dawał, przeto postanowiono 
zaniechać Queretaro i maszerować do stolicy. 
Plan ten miał być uskuteczniony dnia 15. maja 
w nocy, gdy w tem nastąpiła wiadoma zdrada 
ze strony Lopeza, pułkownika jazdy, który do
wodził fortyfikacjami w klasztorze La Cruz. 
Spr/.cdał on cesarza i żołnierzy jego z a 2000 
uncyj złota, z której to sumy otrzymał zaledwie 
7000 pi astrów.

Dokończenie sprawozdania barona Lago po
damy jutro.
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K r o n i k a .

— Dla pogorzelców w si Duliby zebrał ck. urząd 
powiatowy w Czortkowie 128 złr. 19% c.

— Nominacje. C. k, namiestnictwo udzieliło posa
dę nauczycielowi przy szkole głównej w Stanisławowie 
opróżniony z płaca 420 złr. w. a. nauczycielowi tejże 
szkoły Grzegorzowi Jaremie, posadę zaś tego z płacą 
367 złr. 50 c. w. a. nauczycielowi Grzegorzowi Nowic
kiemu a tegoż posadę z płacą 315 złr, suplentowi Wła
dysławowi Kudelskiemu.
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(x.y,*.) T re m b o w la  dnia 4. sierpnia. ( Wspomnienie 
pośmiertne.) Dnia 1. sierpni* rb* rozstała się z tym świa
tem szanowana i powszechnie poważana małżonka tu
tejszego gr. kat. proboszcza, Joanna z Pieśoiorowskich 
Kornij, której zwłoki odnieśliśmy dnia wczorajszego na 
miejsce wiecznego spoczynku, pray serdecznym udziale 
całej publiczności miejscowej i okolicznej, jaki jej się 
należał.

Była to bowiem wzorowa małżonka i sąsiadka, ce
lująca rozumem i wykształceniem w życiu towarzy- 
skiem, a przytem prawdziwa matka ubogich, i obywa
telka kraju, której serce i ręka dobroczynna ni^ znały 
różnicy obrządku i narodowości.

podczas głodu w roku 1866 karmiąc całe rodziny 
a podczas cholery tegoż roku niosąc ratunek zapadają
cym na tę okrutną słabość, nie pomijała najnędzniej
szej chatki, lecz jak przedtem tak i wtedy nie znała 
granic poświęcania się dla cierpiącej ludzkości, a ka
żdy instytut dobroczynny znalazł w niej czynną pod
porę, jak tego dowód dała nawet w ostatnich czasach 
przy zbieraniu składek na fundusz żelazny towarzystwa 
wzajemnej pomocy urzędników prywatnych.

Dziś już działać przestała, a niejedna uboga rodzi
na z nią utraciła ostatnią podporę* — Pokój jej popio
łom ! Cześć jej pamięci !

(J. K.) Z nad  S trw iąża , 4. sierpnia. Dotąd nie 
wspominałem wam nic o nowo uorganizowanym w Sta

rano je i 
hłych na 
wykłej r 
niej najn
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remmieśeie urzędzie powiatowym politycznym, do któ
rego juryzdykcji należę dla tego, bo chciałem wprzód, 
pamiętając na niemieckie przysłowie: „Etn neuer Besen 
kehrt gut*, przypatrzeć się dłużej jak urzędować będzie. 
Teraz już jestem w stanie zapewnić was, źe jeżeli no
wo uorganizowane urzęda wszędzie tak dobrze są obsa
dzone, jak urząd powiatowy polityczny w Staremmie- 
ście, to możemy się spodziewać dla kraju bardzo bło
gich skutków. Sam naczelnik, pomimo wysokiego ro
du, bardzo przystępny i pilny, bez najmniejszego cie
nia biurokraty, umiał sobie zjednać wielkie poważanie 
pomiędzy wszystkiemi warstwami ludności, a nawet 
włościanami, do których przemawiać ma szczególny 
dar, wystawiając im wszystko obrazowo, co jest spo
sobem najpraktyczniejszym i najpojętniejszym dla wło
ścian. Pierwszy komisarz, były naczelnik w Komarnie, 
doświadczony, toż samo bardzo zdolny, jest znakomi
tym urzędnikiem, jak o tem wiemy z dawniejszego 
jego urzędowania. Jeżli gdzie, to w tym powiecie po
trzeba było takich reprezentantów rządu, — tu bowiem 
jest ludność, należąca w % częściach do dóbr kame
ralnych, prawie wyłącznie z Rusinów się składająca. 
Większa część księży ruskich, nie stojąc pod kontrolą 
ludności polskiej, rozwija tu moskwicizm w najdobi
tniejszy sposób, — potrzeba więc było takich urzędni
ków, k tó r zy  w krótkim czasie zaskarbiwszy sobie zau
fanie wszystkich warstw, tem samem są w stanie neu
tralizować złe antinarodowe i antirządowe tendencje 
moskalofilów. Radzibyśray, choć to może jest zbyt 
egois yezue życzenie, aby ten skład utrzymał się jak 
najdłużej.

Nie pisałem wam nic o klęsce powodzi w ziemi 
Samborskiej, bo sądziłem, że ktoś od ujścia Strwiąża, 
gdzie powódź niesłychane zrobiła zniszczenie, napisze 
wam co więcej, — gdy atoli to nie nastąpiło, więc do
noszę, że tak nad Dniestrem, jako też i nad Strwią- 
żem, w powiatach staromiejskim i Samborskim, mia
steczka i w sie : Chyrów, Posada Chyrowska, Bąkowi- 
ca, Berezów, Słochynie, Grodowice, Laszki, Felsztyn, 
Posada Felsztyńska, Czaple, Janów, Nadyby, Wojuty- 
cze, Wykoty, Maksymowice, Biskowiee, Radłowice, 
Sozań, Torhanowice, Przedmieście Samborskie, Babina, 
Brzegi, Kornalowice, Hordynia, Bilina, Bilinka, Kraźy- 
ki, Kalinów, Koniuszki, Czernichów, Chłopczyce — nie
słychane poniosły straty w przerwaniu, oberwaniu i 
zaniesieniu gruntów piaskiem, szutrem i kamieniami, i 
zniszczeniu ziemiopłodów, w wyniesieniu skoszonych i 
zamuleniu nieskoszonych sian. Największe klęski przy
padły na Czaple, Radłowice, Biskowiee, Wykoty, Ka
linów, Kornalowice, Bilinę, Rifinkę, Babinę, Czernichów
i Koniuszki.

— (M S) Z nad  S ere tu  dnia 2. sierpnia. Jarmark 
tarnopolski wypadł znowu w tym roku gorzej jak w 
lataeh poprzednich. Koni prawdziwie rasowych było 
mało, i te płacili dosyć dobrze kupcy węgierscy. Naj
więcej było koni średnich, które za bardzo mierną ce
nę nabyć można było. Na tym jarmarku nie było jak 
dawniej tabunów, sztucznych jeźdźców i band muzyk 
cygańskich, ale za to dwa teatra, polski i ruski, dosyć 
licznych miały spektatorów. Korespondent wasz nie 
bądąc Rusinem ale Mazurem z pod ciemnej gwiazdy, nic a 
nic o ruskim teatrze powiedzieć nie może, za to o pol
skim Czyni tę uwagę, mimo d o s k o n a ł e j  g r y  i w y s i -  
leń całego towarzystwa pana Stengla, przecież wraże
nie ca publiczność było bardzo słabe, a to z przyczyny 
że grano same komedyjki z francuzkiego tłómaczone , 
które nigdy u polskiej publiczności nie mają powodze
nia, bo najlepiej do jej serca przemawia to, co jest swo
je, i na swojakiem tle osnute. Na dniu 27. lipca b. r. 
odbyło się posiedzenie w sali magistratualnej Towarzy
stwa wzajemnej pomocy prywatnych urzędników obwo
du tarnopolskiego. Prezydował JW . hrabia Szczęsny 
Koziebrodzki. Delegaci powiatowi zebrali się dosyć li
cznie. Wielmożny Eligiusz Bi&łoskórski, adwokat kra
jowy, przysłany od Konsorcjum lwowskiego (Towarzy
stwo krajowe wzajemnej pomocy prywatnych oficjali
stów, zawiązane we Lwowie i potwierdzone przez Wy
sokie namiestnictwo dnia 13. czerwca 1867 taką sobie 
nazwę przybrało) na to posiedzenie, w celu nakłonie
nia Towarzystwa obwodowego tarnopolskiego, do po
łączenia się z Towarzystwem łwowskiem, natrafił na li
czną opozycję, mimo że bardzo wymownie przedsta
wiał korzyści, jakie z takiego połączenia dla stowa
rzyszonych oficjalistów prywatnych wynikną Zgodajest 
to n nas Polaków rzeczą najtrudniejszą, a jeszcze jakiś 
zły duch szeptał ciągle, że każdą sprawę, która się w 
krajn rozwinie i zacznie szczęśliwie postępować na

przód, zaraz panowie bi^rą pod swój kierunek na t o ,
! aby ją sparaliżować. Mimo tego wszystkiego Towarzy- 
I stwo obwodowe tarnopolskie większością głosów zade

cydowało zlanie się w jedno towarzystwo z krajowem 
Towarzystwem łwowskiem, pod pewnemi warunkami, 
na które się pełnomocnik lwowskiego Towarzystwa p, 
Eligiusz Białoskórski zgodził. Od was tedy zależy 
szlachetni obywatele kraju pokazać światu, że nie dla 
sparaliżowania, lecz pomnożenia i ustalenia szczęścia 
tych, którzy całe życie dla was pracują, stanęliście na 
czele Towarzystwa krajowego, zawiązanego we 
Lwowie.

Dla głębiej myślących nie obeszło się bez smutnych 
wrażeń na tym jarmarku. W sobotę tak było pusto na 
mieście i cicho, jakby to nie był wcale czas jarmarko
wy, z tego pokazuje się u nas, że bez żydów żadnego 
interesu zrobić nie jesteśmy w stanie ; za to w niedzie
lę od 8, godziny zrana zac.cął się jarmark w najlepsze 
i trwał nieprzerwanie aż do wieczora, co dowodzi dru
gie złe, źe pod względem religijności wiele niżej 
stoimy od żydów.

L w ó w  dnia 7. sierpnia.
Zadziwia niezawodnie czytelników naszych, 

że czując dokładnie brak wszelkiego znaczenia 
polskiego dziennika na polu międzynarodowej 
polityki, od kilku dni starannie się zajmujemy, 
w tej naszej kronice codziennej, sprawą spotka
nia się monarchów Austrji i Francji. Ale bo też 
sprawa ta, ma dla nas znaczenie co najmniej 
równoznaczne ze sprawami wewnętrznemi.

Czy dla kraju naszego i dla sprawy naro
dowej mogą wypłynąć stanowcze korzyści, gdy 
spotkanie monarchów będzie zarazem zbliżeniem 
się polityki ich gabinetów — jest rzeczą bardzo 
wątpliwa, mimo wiełolicznyeh pogłosek o goto
wych programatach napoleońskich co do we
wnętrznego urządzenia monarchii austrjackiej. 
Pewnem jest przecież, że gdyby niewątpliwy 
dziś już zjazd monarchów nie doprowadził do 
zbliżenia, eo przy natężonych dziś stosunkach 
ogólnych w Europie doprowadzićby musiało do 
oziębienia wzajemnego, w takim razie, poczuli
byśmy niewątpliwie fatalne skutki takiego obro
tu rzeczy. Wtedy Austrja, zmuszona szukać o- 
parcia w przymierzach lub w zbliżeniu z ościen- 
nemi mocarstwami, postępowanie wewnątrz pań
stwa stosować by musiała do tych pierwszorzę
dnych wymagań.

O moskiewskiej i pruskiej nieżyczliwości 
dla rozwoju polskiej narodowości w Austrji, 
któż dziś już powątpiewać może, a niezadowo
lenie wywołane w Moskwie, posuwające się aż 
do czynienia półurzędowych reklamacyj, krokiem 
tak tnałoznacznym, jak  mianowanie namiestnika 
Galicji, jest dziś już faktem stwierdzonym, cóż 
więc na przyszłość spodziewać się można. Im 
gorętszą zaś będzie chęć utrzymania pokoju, 
im niepewniejszą przyjaźń sąsiadów, tem chwiej- 
niejszem wewnątrz byłoby postępowanie rządu, 
po wyrzeczeniu się dobrowolnem oparcia na 
Francji, w krytycznych dla monarchii chwilach. 
O ileż straszniej przedstawią się te ustępstwa, 
jeżeli jest prawdą, że rząd franenzki potrzebuje 
wyjść z odosobnienia w jakie go wtrąciły wy
padki zeszłoroczne, i nie mogąc znaleźć sprzy
mierzeńca w Austrji, szukać go zacznie gdzie
indziej ?

Wśród nieustającej serji prześladowań pol
skich w Moskwie, krótkie chwile wytchnienia by
ły zwykle chwilami, w których Moskwa zbliżała 
się do Francji. Dziś zmieniły sic stosunki, 
dziś Moskwa nie zechce okupywać tym kosztem 
przyjaźni francuzkiej, lecz nie widzimy przyczy
ny, dla czego gdzieindziej przyjaźń francuzka 
nie miała być poparciem polskich narodowych dą
żeń — jak w ogóle dążności w monarchii się obja- 
wiających do zadawolenia ludów ją składających; 
dla tego nie widzimy przyczyny, dla czego 
byśmy życzyć nie mieli monarchii, aby zbliżenie 
do Francji przyszło do skutku, a wpływów dą
żących do zniszczenia dobrych skutków tego

j zbliżenia, nie mieli uważać za stanowczo szko- 
f dliwe dla przyszłości Austrji!
| Dziś nie podlega już wątpliwości, że rząd 

franenzki trudności wywołane depeszami do swo
jego sprawującego iutoresa w Berlinie, usunął, a 
nagły zwrot ten tak zadziwił gabinet kopenhag- 
ski, że powołał telegramem swojego posła w 
Paryżu do dania objaśnień, co do zamiarów rzą
du francuzkiego w sprawie szlezwickiej.

W chwili gdy się gotuje zjazd salzburgski, 
wielką zwraca na siebie uwagę współczesny 
przjjazd do Ems, do boku króla pruskiego pana 
Bismarka i hr. Goltz, ambasadoraf pruskiego w 
Paryżu.

Wobec groźnej sytuacji na zewnątrz, rząd 
pruski pierwszy raz od początku roku przeszłe
go starał się uwzględnić interesa tych Indów, 
które wziął pod swoją opiekę. Król pruski w 
odpowiedziach swoich deputacjom frankfurckim, 
wiesbadeńskim i kasselskim, dawał przyrzecze
nia , uwzględnić te spraw y, do których lu
dności tych ziem przywiązują pewną wagę, a 
tak zwani m ę ż o w i e  z a u f a n i a  z Hannoweru 
zebrali się w Berlinie, aby radzić nad modyfi
kacjami niezbędnemi, przy zaprowadzeniu pra
skich rządów i pruskiej konstytucji w Hanno- 
werze.

Obrady te nie wydały jednak dotąd owoców. 
Mężowie zaufania, mimo że tylko stronnicy Prus 
za takich uważani przez rząd byli, nie uznali 
się zadowolonymi, gdy rząd tylko podział kraju 
na okręgi poddał ich ocenieniu, a na żądanie 
zwłoki we wprowadzeniu pruskiej konstytucji, 
odpowiedział, że konstytucja ta z d. 1. paździer
nika wprowadzoną zostanie jak  to uprzednio 
postanowionem było.

Objawy niezadowolenia w nowych prowin
cjach Prus i w krajach Związku niemieckie
go znajdą zapewne pole do wyrażenia się, 
gdy otwartą zostanie druga sesja niemieckiego 
refchstagu, właściwie zaś pierwsza po ukon
stytuowaniu się Związku. Otwarcie nastąpi nie
zawodnie w przyszłym miesiącu, a w tym mie
siącu jeszcze wybór deputowanych.

Dzienniki wiedeńskie z 4. b. m. zamieszcza
ją  list p. Jacoby’ego, posła na sejm berliński, 
i naczelnika stronnictwa postępowego w Prusach, 
którym tenże zrzeka się kandydatury do rze
śkiego rajchstagu, ponieważ jak powiada, konsty
tucję związku północnego uważa za niedobrą, a 
sam związek za szkodliwy dla jedności Niemiec. 
P. Jacoby głosował w sejmie praskim przeciw 
konstytucji przez rajeksrat uchwalanej.

Nas sprawa wyborów w ziemiach Związku 
północno-niemieckiego, obchodzi ze względu na 
Poznańskie i Prusy Zachodnie. Zamieszczaliśmy 
w swoim czasie wszystkie wiadomości do tej 
sprawy się odnoszące, gdy w tych prowincjach 
zdecydowano się, że Polacy przyjmą udział w
wyborach — i gdy się tam przebudził pierwszy 
ruch wyborczy.

Jak  się zdecydował zamiar postawienia 
polskich kandydatów w Górnym Szlązku, i czy 
przyszło do wyboru wspólnego komitetu polskie
go przedwyborczego dla wszystkich polskich 
prowincyj,— nie wiemy dotąd. Natomiast wiemy, 
że niemieccy koloniści gotują się do zaciekłej 
walki wyborczej z krajową ludnością. Dzienniki 
berlińńśkie usilnie ich do tej walki zachęcają.

Ponieważ już pierwsze wybory do reichsta- 
gu okazały, jak  niemieccy pryncypałowie — rol
nicy lub fabrykanci — mścili się na polskich 
oficjalistach i najemnikach za niegłosowanie na 
niemieckiego kandydata, ponieważ i przy tych 
wyborach nie można sic spodziewać większej z 
ich strony względności— rodacy nasi zajmują się 
więc przed wyborami obmyśleniem środków przyj
ścia w pomoe ofiarom walki wyborczej. D z, P o zn . 
podniósł myśl, aby utworzyć komitet, mający 
zajmować się wynalezieniem stosownych miejsc 
i pracy dla tych, którzy je w skntek walki wy
borczej potracą u niemieckich patronów. Gazeta 
T oruńska  nie znajduje, aby to był środek wystarcza
jący, szczególniej co do oficjalistów, i dla tego pro

ponuje staranne zajęcie się faktami nądużyć te 
go rodzaju ze strony niemieckich przedsiębior
ców, aby przeciw takowym wystąpić, bądź w 
prasie, bądź przed sądami.

Ostatnie wiadomości.
O przybyciu cesarza Napoleona i cesarzo

wej Eugenii do Salcburga otrz, mały dzienniki 
wiedeńskie różne urzędowe i półurzędowe wyja
śnienia: „Wyjazd cesarstwa z Paryża nastąpi 
dopiero d. 17. b. m., bo dwór austrjacki życzył 
sobie odłożenia terminu, naznaczonego pierwo
tnie na dzień 6. lub 8. bm., a to dla uzyskania 
czasu do przygotowań na przyjęcie odpowiednie 
tak wysokim gościom. Ponieważ zaś d. 15. 
b. m. przypada uroczystość Napoleońska, więc 
wyjazd z Paryża nie może nastąpić przed 17. a 
przybycie do Salcburga przed 18. bm. Pobyt w 
Salcburgu potrwa 3 dni. Powtarzają się przytem 
zwykłe w takich razach zapewnienia, że podróż 
Napoleona i Eugenii do Salcburga nie ma nic 
wspólnego z polityką itp. Komunikat w Neue 
fr Presse dodaje, że Napoleon zaraz po nadejściu 
wiadomości o katastrofie meksykańskiej objawił 
ks. Metternichowi zamiar odwidzenia cesarskiej 
rodziny austrjackiej, i że odwidziny te mają być 
krokiem uprzedzającej grzeczności ze strony N a
poleona, który spowoduje podróż N. Państwa do 
Paryża na sam koniec wystawy. Napoleon ży
czy sobie tego usilnie.

Wedle sprawozdania w Memońal diplom. po
wiodło się panu Beustowi przywieść do skutku 
na razie porozumienie mocarstw z W. Portą w 
sprawie kandjockiej. Sułtan idąc za życzeniem 
mocarstw, miał przystać na następujące punkta: 
1) Ustanowienie komisji badawczej, złożonej z 
komisarzy tureckich i z delegatów mocarstw. 2) 
Zwołanie notablów kreteńskich dla przedstawie
nia życzeń ludności. 3) Mianowanie chrześeia- 
nina gubernatorem. Ostateczne zezwolenie na te 
punkta zastrzegł sobie jednak aż po powrocie 
swoim do Stambułu.

L a  Patrie w odpowiedzi na twierdzenie Co- 
respondence de Berlin mówi : Oszczerstwem jes tu -  
trzymywać, jakoby Francja zapędziwszy się za 
daleko, cofnęła się przed wrażeniem, jakie wy
wołały w Niemczech pierwsze jej żądania. Fran
cja nazbyt stoi wysoko, aby potwarze mogły ją  
dosięgnąć. Jesteśmy przekonani, źe rząd pruski 
starać się będzie niemniej od Francji, aby zape
wnić tryumf pokojowym ideom.

L a  Prance z dnia 3. sierpnia konstatuje w 
artykule pod nap. „Stronnictwo wojenne,tt iż 
wszystkie życzenia i interesa Francji są za po
kojem, jak to wypływa z oświadczeń M onitora ; 
pokojowe jednrk  usposobienia Prus nie są tak 
jawne, a pruski Staatsanzeiger dotąd nie powie
dział tego, CO Monitor. L a  Prance kończy w ten 
sposób: Nie we Francji, ale poza granicami jej 
spoczywają przyczyny fatalnej niepewności wszy
stkich interesów. Ćzy ei, którzy nam dzisiaj pe
rorują o pokoju, mogą ręczyć za Prusy ?

Biskupi francuzcy otrzymali od rządu po
zwolenie, do odbycia concilium w Paryżu.

Telegramy „Gazety Narodowej".
B erlin  d. 6. sierpnia. Król zanie

chał ostatecznie podróży do Szwajcarji, i poje- 
dzie prawdopodobnie do Ostendy.

M n i c h ó w  d .  6 .  s i e r p n i a ,  C orres -

pondenz Hofmann donosi: posłem bawarskim 
przy dworze berlińskim ma być mianowany da
wniejszy prezydent sejmu hr. Hegnenberg Dux.

V e r a  C r o z  d .  1 5 ,  l i p c a .  Z wyją
tkiem reprezentanta Stanów Zjednoczonych, ża
den poseł nie uznał Rzeczypospolitej meksykań
skiej. Ponowny wybór Juareza zapewniony.
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Gospodarstwo, przemysł i
handel.

Szczepien ie  księgosuszn, jako śro
dek zapobiegaw czy tej zarazie bydlę
cej. Jakkolwiek wedle poczynionych do
świadczeń nie podlega żadnej wątpliwości, 
że na zatamowanie i przerwanie wybuchłej 
już zarazy, jeden tylko istnieje środek : 
maczuga, — to zawsze jeszcze zasługiwa
łyby na uwagę próby robione ze szczepie
niem, aby zapobiedz wybuchnięciu zarazy. 
Są przynajmniej wiarygodne świadectwa, 
które utrzymują, że woły szczepione mate* 
rją zaraźliwą kśiagosuszu, nie podlegały za
razie. Sprawa ta zanadto ważną jest dla na
szego kraju, iżbyśmy się mieli* ociągać z o- 
głoszeniem tych świadectw; zwłaszcza, iż 
księgosusz przybrał już u nas charakter 
stałej klęski.

W czerwcu 1861 na rozkaz naczelnego 
dyrektora stadnin moskiewskich, zakupio
no dla zakładu w Karłówce 14 wołów ro
boczych i zaszczepiono im księgosusz. Je 
den z tych wołów padł w ś r ó d * kuracji; re
szta 13 przybyła do Limarewa, i rozdzie
lono je po różnych stadninach. W roku 1866 
pojawiła się we wrześniu zaraza w zakła
dzie stadnićzem Streleckim, posunęła się 
do wysokiego stopnia i trwała aż do gru
dnia. Woły jednak szczepione pozostały 
zdrowe, chociaż ich umyślnie wystawiano 
ua niebezpieczeństwo zarazyM iędzy inne- 
mi próbami, dwa woły szczepione postawio
no dnia 2. listopada w stajni, w której się 
znajdowało 17 sztuk zarażonych, w rozmai: 
tych atadjach zarazy* Woły te trzymano 
tam przez trzy d n i , dając im [do jedzenia 
siano z pod zarażonych sztuk, a do picia 
wodę, i to także z jednych i tych samych 
kubłów^ a nawet nacierano im nozdza 
pianą, ciekącą z nozdrzy woła chorego od 
« dni na księgosusz. Po trzech dniach 
wprowadzono je do stajni, gdzie się znaj- 
iowały aztuki na rekonwalescencji ~pozo- 
tawione. Tam stały przez 10 dni, i uźy- 
rano je do wywożenia zwłok wołów zde- 
hłych na zarazę. Następnie brano je do 
wykłej roboty, *a nie okazały nawet pó- 
niej najmniejszego objawu choroby.

Dwa inne woły szczepione trzymano 
przez 3 dni w jednej stajni z 10 sztukami 
choremi; pozostały zdrowe, a następna 
10 dniowa obserwacja nie wykazała także 
żadnego symptomatu choroby, i dotychczas 
są zdrowe.

Wypadałoby, aby nasze fizykaty przy
stąpiły wreszcie do racjonalnych p ró b , 
i rezultaty tyehże ogłosiła publiczności.

(<JK .) Z nad  S trw iąża  dnia 4. sierp
nia. Z obowiązku korespondenta winien 
jestem donieść wam o nadziejach rolników 
względnie do zbiorów tegorocznych. W tra
wie w naszej okolicy obiecywały wszy
stkie ziomiopłody bez wyjątku odszczegól- 
niający się dobry plon, a nawet na słomę 
czyli kopy jest więcej jak dobry urodzaj 
gdzie powodzie rzek i przerwanie chmur 
niezrządziły szkód.

Afe ziarna nierównie będzie mniej jak 
w roku zeszłym, bo kiedy kopa żyta zwy
czajnego z gruntów gliniastych wydawała 
zeszłego roku, po pięć ćwierci w tem, wy
daje trzy ćwierci, i to ziarna wprawdzie w 
stanie niezupełnie suchym niedosięgającego 
wagi 150 fut. wied. Pszenicy snopy dotąd 
niemłócone są tak lekkie jakich w mojej 
kilkodziesięcioletniej praktyce gospodar
skiej niemiałem; daj Boże ! aby kopa wy
dawała półkorca. Strączkowe nieszczegól
nie obsiadłe. Jęczmień tożsamo bardzo 
szczupły ma ziarno. Hreczka źle osiadła, 
chyba owies może da lepszy plon w ziar
nie. W ogóle liczyć możemy, że w naszej 
okolicy na sprzedaż zaledwie połowę tego 
będzie w ziarnie co się w roku zeszłym 
sprzedało. Kartofle wszędzie gniją. Jedno 
żyto szampańskie i w tem tyle szczególnie 
dla oziminy niekorzystnym roku dało od
powiedni plon, bo kopa z porzeczyny, k tó
ra nigdy więcej jak 24 gr. niedaje, wydaje 
po 1 korzec* 16 gr. czelnego a 2 garnce 
średniego ziarna. Zyto to wyszło nawet 
w tem opóźnionym roku dnia 17. lipca do 
żniwa, które w tej porze, uskuteczniono po 
20 centów za dzień. Zyto szampańskie 
sprowadziłem z Dydiatycz, wysiałem na 15 
morgów 10 korcy a zebrałem 140 kóp. 
Czynię atoli uwagę, że i ten dobry plon 
gdy stał na pniu z wiosny choć wilgotny

by/ dosyć obr/.edni, i że w razie posuchy 
mógłby był ucierpieć, dla tego pomimo za
lety niezwykłego krzewienia się tego żyta 
sam tak będę siał. i każdemu raclze aby na 
morg wysiewał 24 gr. Zyta szampańskiego 
może dzierżawca dóbr Felsztyna dla zama
wiających z powodu trudności w omłocyi 
najdalej do dni ośmiu odstąpić 150 korcy 
po 8 złr. w. a. za korzec loco Felsztyn 
poczta Chyrów. Żyto szampańskie wydaje 
w cokolwiek suchszych latach w niena- 
pływowych gruntach czyli w nieporzeczy- 
nach na piaskach, glince lub innych zie
miach po 2 korcy z kopy. To jest już rzeczą 
doświadczoną.

P rzyw ile j .  Ministerstwo anstrjackie dla 
spraw ekonomicznych i ministerstwo wę
gierskie udzieliło na 5 lat wyłączny przy
wilej panu Adamowi Grodzickiemu z Kra
kowa na poprawne urządzenie świeczników 
gazowych.

W rocław  dnia 31. lipca. Policja wro
cławska przytrzymała tu wczoraj przesyłkę 
50 wołów idących z Galicji do Berlina, i 
położyła na takowe areszt, pokazało się 
bowiem, że woły te nie odbyły na granicy 
austrjacko-szlązkiej kwarantanny 2ldniowej, 
prawem przepisanej. Ponieważ bowiem 
księgosusz nie wygasł zupełnie w Galicji, 
przeto woły ztamtąd do Prus idące, podle
gają kwarantannie. Z nakazu dyrekcji poli
cji umieszczono te woły aa przedmieściu 
opawskiem pod dozorem weterynarza po
wiatowego, aby tam odbyły przepisaną 
kwarantannę, a właściciel ich ulegnie k a 
rze pieniężnej i ponosić będzie koszta 
trzymania * wołów na stajni, żywienia ich 
kosztownego w mieście i nadzoru wetery* 
narza.

L w ów , 6* sierpnia, (Z  giełdy). Dziś 
notowano: Akcje galic. kolei Karola Lu
dwika 221V, *, listy zastawne galic. Towa
rzystwa kredytowego na w. a. 78. 82%; 
obligacje indemnizacyjne 66. 86—66.88%—* 
86. 91; obligacje pierwszeństwa kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej 83.75 ; rubel moskiew
ski papierowy 1.73%—1.74; pruskie bilety 
kasowe 1.87—188. O w i e s  za korzec lOOft. 
2 90—2.70 loco G ródek ; k m i n  lOOftw. 
18% złr.

K rak ó w  dnia 2. sierpnia. Niebyło i 
wczoraj żadnego dowozu zboża na granicy 
królestwa Polsk iego; drobne tylko partje 
żyta nowego dość wilgotnego, które chłopi 
zwieźli, odchodziły po 25—30 złp. w miarę 
stopnia suchości swojej. Na dostawę w 
sierpniu i we wrześniu zakupiono kilkaset 
worów pszenicy nowej na wagę 237 f. poi. 
po cenie 34—35 złp.; lecz za wypłatą z gó
ry całej naleźytości. Sprzedano takż*e kil
kaset korcy rzepaku złp. 43-45  na wage 
209 funt. poi.

Na targu krakowskim dzisiaj, pomimo 
skąpego dowozu wszystko odchodziło n i
żej. Stare żyto, którego z Galicji wielkich 
jeszcze oczekują tu zapasów, ofiarowane 
było po złr. 9—9.25 za 162 funt. wied; 
nowe żyto z okolic Krakowa dość jeszcze 
wilgotne płacono po złr. 8—8.25—8.50 w 
miarę stopnia suchośei i dobroci. Kupowali 
je tutejsi drobni handlarze zbożowi. Psze
nica w nowym gatunku z zasiewów bana- 
ckiego ziarna w istotnej wadze 170 funt. 
wied. na korzec, sprzedawaną była na do
stawę w przyszłym tygodniu po złr, 12 do 
32%. Stary owies ofiarowany po złr. 4 25 
do 4.40 na przyszły tydzień, a było go kil
kaset cetnarów.

Spekulanci jednak nie bardzo śmiało 
zapuszczają się, bo niechby tylko pogoda 
kilka dni stale potrwała, to ceny niezawo
dnie spadną.

W ie d e ń  dnia 5. sierpnia. Na dzisiej-, 
szy targ przypędzono wołów galicyjskich 
838, węgierskich 1649, reszta z innych nie
mieckich prowincyj, razem 2561. Płacono 
za galicyjskie woły z paszy 28% 29 złr., 
stajenne 30 złr. za eetnar w a g i ; za węgier
skie z paszy 28 złr., stajenue od 29 do 30 
złr. Targ był żywy, i do 10. godziny wszy
stko sprzedano.

J.  Krzysztof owicz*

L icy tac je .  Sąd powiatowy w Chodo- 
rowie sprzedaje 1Ś. sierpnia, 9. września i 
30. września b. r. realność Hnata Jurewicza 
tam że ; cena 015 złr. — Sąd obwodowy w 
Przemyślu sprzedaje dnia *9. września i 7. 
października część realności Borucha Lin- 
denbauma pod 1. 173 tam że; cena 11.878 
złr. 81 kr. _ _ _ _ _

P rz y je c h a l i  do L w ow a d. 5. s ie r 
pnia. PP. Rodakowski Maks. z Wiednia, 
Móser Ferd. z Drohowyża, Augustynowicz 
Se w. z Szeptyc, Jaruntowski Jan z Zada- 
rowH, Żurakowski Gustaw z Eorbacza, 
Podgórski Karol z Wołynia, hr. Karnicki 
Teodor z Wołczuch, Czajkowski Waler, z 
Świrza, Prunkuł Krz. z Lesieeznik, Ra
czyński Leop. z Krakowa, Roth Ferd. z 
Jaśnisk, Załuski Kaj. zRzęplina, Kronstein 
Hip. z Kruhowa, Duczyński Julian z Go- 
łogór.

Część urzędowa.
E dyk ta .  Sąd krajowy krakowski za

wiadamia Karolinę i Zygmunta Kępińskich 
o pozwie wekslowym Hirseha Trellera pto. 
2.000 złr.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 6. sierpnia.

Dukat holenderski . , . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał . 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . . .  
Galic. listy zast. w. a.
Galic. usty zast. m. k. 
GpJicyj, obilg. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .
Akcje kniei lw. ezern.

Dają
w. a.
zł. | ct.

5 96
5 98 

lUjSK 
1,92 
1 i 73 
1} 87 

78 42 
82 12
66 50
67 0 

220 83 
172 33

w. a.
zł.lct.

79 17 
82 97 
67 33 
67 92 

223 83 
174 67

T elegrafow any  L u r* w ie d e ń a k i .
z dnia 6. sierpnia.

Obiig. dług. państ. 5% na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m,k. 
Losy z r. 1860 • . . , • . . .
Akcje banku nar...........................  . ,

* Towarzyst. krod. na 200 gl. . 
Londyn 10 fot. szterlingów. . . . 
Dukaty cesarskie sz tu k a . • • . • 
Srebro za 100 gl. w. a . .....................

W. A.
zł. | c.
57120 
68 10 
86 60 

701 00 
183 10 
126 40 

6 05 
123(75



GAZETA NARODOWA c dnia 7. Sierpnia 1867.

I P r z e s t r o g a .
nocv dnia 6. t. ra. w 
IWONICZU skradzio' 

nenii zostały kapcowi I z r a e l o w i  
C h i 11 o w i 4 obligacje indemoiza- 
cyjne po 1000 zlr. nt. k. nr. 6204 
krakowskiego, nr. 6114; 4895, J0826 
lwowskiego okręeu, 4 losy z roku 
1860, a to na 500 zlr. serji 7330 nr 
17 po 100 zlr. serji 6012 nr. 7. Se
rji 8448 nr. 1 serji 15824, nr. 4 jeden 
los r r. 1854 serji 1790 nr. 22 na 250 
v łr D wa I *s.y kredytowe po 100 żłr. 
Serji 2275 nr. 38 i serji 3125 nr. 33 
jeden los Salina nr. 79274 i jeden 
los Waldsteina nr. 12717. Uprasza się 
więc każdego, aby tych papierów nie 
nabywał, a w razie dowiedzenia się 
o ieh posiadaczu, doniósł o nazwiskn 
tegoż łaskawie Izraelowi Cbillowi do 
Iwonicza lub do Rymanowa.

O głoszenie.
W skutek rozw ijan ia  mego interesu 

towarowo - handlowego, przeszły interesa  
ajencyjne komisowe I inkasowe na sy
na mngo

ARNOLDA WERNERA.
Tenże przyj id  o wad, będzie także za- 

mówieni* i starać się o sumienne wykona
nie cnych. Prosząc" uprzejmie o poło
żenie w nim zaufania, w równej mierze- 
jakiem mnie przez lat wiole zaszczycano , 
składam za nie przy tej sposobności naj
gorętsze podziękowanie. 2251 1 — 3

Karol Werner.
Ktoby życzył sobie nabyć nowo wynalezio

ny przyrząd hygieniczr.y

do dojenia kpów,
raczy się udać do jubilera Józefa  B a d o w 
skiego w rynku l. 160. 2254 1—1

3 35 A dw okat k ra jow y  3-3

Dr Leon Rappaport
otworzył kaneelarję w Tarnopola, 
w domu Wgo. Strzałkowskiego pod 
1. 1280.

Nr. 880.

Ogłoszenie licytacji.
W skutek reskrypt:! wysokiego Wydzia

łu krajowego z dnia 30. lipra 1867 r, do 1. 
7 6 6 odbędzie się na dniu 14. sierpnia 
18H7 r. w kaneelarj! urzędu gminnego w 
Dobromilu czwarta i ost.afatnia publiczna 
licytacja, w celu wydzierżawienia prawa 
propinacji wódki, piwa i miodu miasta Do- 
brocnila t  przyległościami, dwoma karcz
mami, z dodatkiem gminnym, murowanym 
browarem, susznią angielską z przynależne - 
ml rekwizytami, z ogrodem, 8 sklepami w 
gmachu ratuszowym, miodownią z kotłem, 
na czas od 1. listopAda 1867, na lat sześć 
to jest do ostatniego października 1873 r.

Cena wywołania czynszu dzierżawnego 
podług 9cio letniego przecięcia wzięta, wy
nosi za kaźden rok 9723 złr". w. a / ,  jedna
kowoż i oferty niżej tej ceny przyjęte będą.

Chęć dzierżawienia mających* wzywa 
się, ażeby w dniu powyższym przy łicyta* 
cji stawili się, i jako zakład 4000 złr. w. a. 
w gotówce przed licytacją do rąk komisji 
licytacyjnej złożyli. Warunki licytacji mo
gą być każdego czasu w urzędzie tutejszym
przejzane.

Oferty pisemne z przyłączeniem po
wyższej kaucji złr, 4003 złr. w. a. w g o 
tówce budą także ca powyższym dniu, je
dnak tylko do godziny 4. po południu przy
jęte, poezem dopiero licytacja ustna, zaś 
po usinpj, otwarcie ofert zapieczętowanych 
nastąpi. "2216 2—3

O d U r z ę d u  ( ju i in n a jo
Dobro.cil d. 2. sierpnia 1867,

R o z s y ł k a  5110.000 b u t e 1 e k 
WODY MINERALNEJ

Giesshiibler Sauerbrunn,
takidwanej

„Kbuig Otto  ̂Q uelle“ pod K ar lsb ad em
Jestto jedna z najlepiej znanych wód 

szczawiowych, tudzież znana z przyje
mnego smaku, najlepsza z wód kwaśnych. 
Z białem winem zmieszana woda z „Ko- 
nig Otto’s Quelle“ je s t  najprzyjemniej
szym napojem: wodę rzeczoną rozsyła 
się w całych i półbutelkach. Zamówie
nia uskuteczniają się ściśle na czas ozna
czony za pośrednictwem składów, urzą
dzonych po wszystkich większych u n i 
stach, lub udawszy się wprost do Ad
ministracji ź ódeł Mattoni & Knoll in 
Karlsbad (Bohmen) 205 3 9—9

a u i N A
LAROCHE

Preparator otrzymał medal złoty 
16.600 frnk. nadgrody.

E tixir ten jest nieporównanie skuteczniejszy od 
wszelkich syropow  t win z chiną.

Potwierdzony przez paryzką akademię 
medyczną, Elixir ten na winie hiszpańskiem 
preparowany, nie jest ani zbyt słodki, an 
zbyt przesycony winem; poBiada on kry&ta 
licznąprzeźro czystość, jest przyjemnego sma 
ku i bardzo skutecznie działa na organiz 
my delikatne i osłabione. Zalecany jes 
przez lekarzy w bladaczce, zapa len iu  żo  
łądka, odbijaniu, dyspepsji,  w y ch u d -  
nienin, utracie sił po połogach, przeciw  
białym upławom, brakowi apetytu, tru
dnemu powrotowi do zdrowia, a szcze
gólnie przeciw febrom trzęsącym czyli 
zimnicom. tak pospolitym w naszym kra
ju. 2067 11—12

Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Dronut 15.;—we Lwowie jedynie w aptece 
p. Piotra Ul i ko la soli a.

Do Wiednia
odchodzi dnia 15. t .  m. o godz. 
5V? po p. ze Lwowa do W ie
dnia pociąg towarzyski. Osoby 
jadące tym pociągiem, płacą 
połowę tej ceny; i bawić mo
gą za tymi biletami 2 , 3 ,  lub 
4 tygodnie.

Cena jazdy ze Lwowa do 
Wiednia i na powrót III. kl. 
22 złr. II, kl 33% złr. Zgłosić 
się do Ajencji „Dziennika Lwo
wskiego" przy placu katedral
nym 1. 31. 2253 1 -2

R ZĄ D C A , posiadający kilko-l©fnią p r a 
k ty k ę  w Galicji w zawodzie ekonomicznym, 
poszukuje umieszczenia na jednym lub kil
ku folwarkach za lub bez kaucji. Bliższa 
wiadomość nod adreea A. « .  poste restan
te M ikołajów . * >242 2 —3

n t n ;s

sZ/j

Nowe dzieło prennmeracyjne!
Wszystkim księgarniom rozesłan ■ wła
śnie 1. zeszyt dzieła w języku niemie

ckim pod tytufem:

Historja P A P IE Ż Y
(G. esch ichte  der Pifiptde)

popularnie opracowana prze/. A. Patuz/J.
M o lfO :  Chrystus założył na tak 

silnych podstawach swój 
kościół, iż zachwiać go 
nie zdołali nawet niego
dni kapłani i niegodni 
papieże.

(hulając publiczności (l/k-ło powyższe. są-ł/imy. 
że mc raźniejszego > łiaril/iej zajmującego nad nie 
dać nie moglibjfeniy. zwłaszcza w czasach obecnych,  
kiedy staje tysiące do walki z konkordatem, i kie 
dy w la sme obchodzony j e s t  jub i leusz  założenia pa
piestwa. Dzieło to pouczy oraz każdego jak inogla  
powstać i rozszerzyć się wfadza olbrzymia papieży. 
—Rękojmią niezależnego traktowania tego przed
miotu, tudzież bezstronnego opracowania, jest imiy  
i niezależne stanowisko autora,

Każdy zeszyt kosztuje tylko .5 s r g r . . czyli J • 
ct. w*, a. Zeszyt 2, wyjdzie już w 8 dni. Całość 
obejmie 2Ó zeszytów ozdobionych 500 piękne mi i lu
stracjami.

Albert A. W enedikł w W iedniu.
We i.wowie prenumerować można w księgarni 

^  F. H. RICHTER \ .  ‘J049 5 -0

Zakład kąpielowy
w  S a sso w ie  obok Złoczowa.
zawierający kurację hydrotheorapeufcyezną, 
kąpiele rzeczne w Bugu i parowe, żętycę i 
gimnastykę, otwartym został na porę le

tnią od 1. maja.
Cena za pokój, za kurację z  usługą i 

za cały wikt wynosi tygodniowo 14 złr. 50 
ct. w. a. Są jednak tańsze i droższe p o 
koje do wynajęcia, i dla takich, krórzy t y l 
ko dla p o w i e t r z a  świeżego przybywają.

Traktyernia wyborna w Zakładzie jent 
urządzona do wszelkich wymagań. 
Zamówienia listowne adresują się do dy
rekcji zakładu w Sasowie, poczta Złoczów.

F ranciszek Iłledcey
2072 13—2 Dyrektor Zakładu.

MEfsaaejC ur£S&gB|g

Pigułki pana  Yallet potw ierdzone  przez Pa 
ryzk? Akademię Medyczna są bardzo skuteczn-  
na wyleczenie  bładaczkl i na w zm ocn ien ie  tein 
peraineniów słabowitych 1 lym-  
fatyczny\ b- Jest  lo  jedyny  pre
parat żelazny, który nie czerni  
zębów.

Aby mieć  rękojmię prawdzi
wości w ym agać  należy aby na  
każdej ptgnlre znajdował się 
podpis  w y n a b z ćy  następujący s

SKŁAD
12062 w e L w o w i e  23-

w flpteoo ri P io tra  IWikol*mchn.

K A P S L U
3XTr. 20,

n a j l e p s z e j  Ja k o ś c i

d l a  S z e w c ó w
z zaręczeniem, u

W. HAGEK,
WIEM LleliteiwłeK.I.NroSy.

z - z

^057 64—_joj

1! g s  2 ►cr;m w,©*0 0 +N5
° t* o z. r

ns*-*--- zr̂ Lsnmeasssi ________ _
m  m s t  <d i  ® a  id %

Monografia tychże.
Dzieło in 12. Dr. Łebeil, rue derEchiąuier

14 w Paryżu.
(Cenft 4 frant.i.)

Mefoda ykoteczności niewątpliwej, uśmie
rza cierpienia hemoroidalne najuporczy wsze 
wo 21 godzin, leczy we dni kilkn, bez ża
dnego niebezpieczeństwa wpędzenia we
wnątrz. - o] v0 6—36

Pigułki, pomada i płyn, stanowiące cał
kowita kurację, znajdują się w aptekach 
pp. Ul i kolas eh a we L w o w i  e i Brunona 
Miezyńskiego w Krakowie.

as

Z  zaręczeniem prawdziwości!
Dr. L. Berinęuiera
Spirytus koronny

TOil1 (Ifuinlesseiice d Eau 
de C ologne

Oreginalna łlr szoczka 
* zlr. 1 ct. 25.

Najdoskonalszego gatunku — nietylko jako 
nieoszacf)\vane j>achnidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski 
ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

Dra Me<l. BORCHARDTA
ziołoweMydło Dr.

£ umwliARDTS 
do upiększenia i poprawienia:>J 
płei. Wypróbowany środek na ^^sEirE. 
wszelkie nieczystości skórne, 
używan/ % wielką korzyścią w kąpielach 
wszelakiego rodzaju, “  w opieozetowan>rch 

oryginalnych paczkach po 42 ct. ^

D ra Beringu*
Roślinny środek
tlo farbowania włosów

(kompletny w puzderku z szczotkami i 
miseczkami, 5 zir. w. a.)

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i 
całkiem nieszkodliwy , aby u farbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako też 1 brwi 

sve wszelkich możliwych odcieniach.

P rof L O t t E S
Roślinna pomada woskowa,
badajc połysk 1 elasfyc/.uość. włosom, jest 
wypióbuwanyui środkit-m do utrzymali a 
rozdziału. ~  W oryg. paczkach pi> 5'Jct. ZZ

S>r« Beringaiera
Roślinny olejek

do wimocnieniil włosów,
   w llakonikach na dłuższy uży

tek wystarczający, po 1 złr. składający się 
z najodpowiedniejszych składników roślin
nych na utrzymanie, i wzmocnienie i upię
kszenie zarostu głowy i brody, jako też 
w celu ustrzeżenia się od tak przykrych 
liszajów i łuszczenia się skóry.

D ra Suiu de B oatem ard
Pasta do zębów,

w y, i 1/ 1 paczkach po 70 i 3o. ct. 
Najtańszy, najwygodniejszy i naj
pewniejszy środek do utrzyma
nia i czyszczenia zebó*v i dzią
seł —• przyczynia się równocze
śnie do nad oni a dobroczynnej 
3 ■neźijści ustom i podniebieniu.

B&lsamiozne mydło oliwne,
jako środek do codziennego umywania ła
godnie działający, może być poleconym 
jak najusilniej nawet damom i dzieciom pici 
na,delikatniejsza j. ~  Paczka oryg. 35 ct. ZZ

Kr. prus. fizyka obwod.
Dra K ocha

Cukierki tiulowe
są dla swych obfitych części 
składowych » najszczegól

niejszych i najodpowiedniejszych soków 
ziołowych i roślinnych uznane, jako wy
próbowany środek domowy na kataralną 
chrypkę,  drapanie w szyi} zaHeymienie itp)

Oryginalne pudełeczka po 70 i 35 ct.

Dra Hartunga  
O  X i  X !  J T  j e :  k

z KORY CHINY,
z wywaru najlepszej kory Chiny i 
olejków woniejących na zakonser
wowanie i upiększenia włosów, 
(w opieczętowanych i w szkle o- 
stęplowanych fiaszeczkach po 35 c.)

D ra Hartmiga
POMADA ZIO ŁO W A,

na wznowienie i wzmocnie
nie porostu włosów, (w o- 
pieczętowanych i w szkle 

oateplowanych słoika h 
pe 85 ct.

2 X 5 *  W s zy 3 t k i e wyż orzytoczone przed
mioty , stwierdzone świadectwami o swych 

chwalebnych własnościach, sprzedają 
pod zaręczeniem tożsamości
wyłącznie tylko nastepnjace firmy:

We L W O W IE  w aptece Ż \g .  K ukera  
pod srebrnym orłem; u J .  F. K le ina  W w y .  
i t iebhard ta ;  w aptece A. Berliaera , 
P iotra  Ufikolascha, i u F ry d .  Scliubutha,

tudzież :
w Białej p. L. Schwanzer, w Bochni p 

Paweł Niedzielski, w Brodach p. KwaKorn- 
feld i Cr. Oomoliński. apt. pod złotą koro 
ną, w Brzeżanach p. B, Fadenhecht, w Buczą 
czu p. Hfefsn Nerce), w Borszczowie. A. Niem- 
cze-vs’ i i 8^ół a, w Czemiowcach p p .  Jjr. 
Sclmirch 1 «L Różański, w Drohobyczu p. J. 
Bosenheim, w Gorlicach p. W. Rogawski 
apt. w Gródku p. Tomaszewski apt. w Gry
Oowie p. A. Mus Z czy ński, W Jarosławiu p. 
Józef Rohm apt., w Kętach p. JStreya, 
^ Kołomy1 Joeł Adlerstein, w Kopeczyńcach p,
N. Wierzchowski apt., W Krakowie p j t 
Bartl, w Lisku p. R* Barański, Manaste- 
rżyskach p- J, Lipschiitz, w Mikulińcach apt. 
St. Miedlicki, w Myślenicach p. F- Bendler, 
w Nowym ^>ączu p. Ig» Graran. w Nowym Tar
gu p. K, Laur. w Przemyślu p. L* Machalski.
10 Przeworsku p. K. Switalski apt. w Rado- 
wcach p. K. Teichmaun, W Rzeszowie  p.
Schaiter i spółka, w Rawie Ruskiej aptek. 
Jan Di -scl. w Sadagórze p# A. St. Bursa, w 
Sanoku p. J. Zaewicz, w Samborze p. A. Kro
mer, 70 Serecie J. Dempniak, w Sędziszowie 
p. J. Kownacki, w Skalacie p. J, Dziembo
wski. 70 Sokalu p. A. AV. Grot. w Stanisławo
wie p. F’. Btecher apt* dawhiej fomanek, 
w Tarnowie p. J. Jalin i Henr. koy , w Tarno
polu p. A* Morawetz i Walenty Stachiewicz,
w Wadowicah p. T. Foltin, to Zaleszczykach 
p. .T. Kodrębski, w Żółkwi p, K. Barbag, 
w Zurawnie p. W. Bostępski. 20985—2;

Ogłoszenie licytacji.
Filia c. k. uprz. austr. Towarzystwa zastawniczego

w e L w o w ie
podaje do wiadomości, ii, wszystkie u uiej włącznie do dnia 15. lipea b. n

zapadłe zastawy, t. j. 2252 i - j

kosztowności i istne towary
n a  d n iu  14. s ie rp n ia  b. i*, w lokalu tegoż Towarzystwa, przy ulicy Dłu
giej nr. 39 w drodze publicznej licytacji za gotową zapłatę sprzedawać się bedą.

H A N D E L

I B f l m i f w p -  S U H k t i ł i
we Lwowie przy uliey Halickiej pod I. 29J iii.

ogłasza niniejszem

ZUPEŁNĄ WYPRZEDAŻ
towarów galanteryjnych i norym b ersk ich , wszelkich wyrobow ze z/iota*

srebra, i porcelany z fabryki br. TIIUNA
o 2 0 %  n iż e j cen  ,

przytem poleca sw ój sk ład  brzytew  szw ajcarsk ich  
z fabryki Lecoultrego i w,e|większy w yb 6r broni
jako t.<» : dubeltówki najnowszego iglicowego i lafaucheuK, pojedynki,
sztućce, rewolwery od 6 do 24 strzałów, pistolety salonowe, tarczowo, pojedyn
kowe i krucice pojedyńcze i dubeltowe, i najsławniejszych fabryk’ jako też

wszelkie przybory myśliwskie, oraz
karabele, k ord elasy  i pałasze sa lonow e

po najum iarkow ańjzych  cenach.
Na żądanie daje kilka dubeltówek do wypróbowania. 213,5 33__f

O g ł o s z e n i e .

Odnośnie do ogłoszenia z dnia 30. z. ni. za
wiadamia się niniejszem P. T. publiczność, że o- 
statnia przeszkoda pod Dębicą z d. 8 b. m. usunię
tą zostanie, i że począwszy od dnia tego nietyl
ko pociągi osobowe i mieszane, ale także pociągi 
towarowe, według przed tegoroczną powodzią 
istniejącego porządku jazdy, w obydwóch kierun
kach b e z  p r z e r w y  kursować będą.

Lwów dnia 3. sierpuia 1867. 22443-3

C. k. uprc. galic. kolej Karola Ludwika.
Z zaręczeniem  do zachow ania  w ło só w .
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N ajnow szy  hyg ien iczny kosm etyk
przez Jego e. k. Apostolską Mość dla wszystkich prowincyj austrjackich

c. k. wyłącznie uprzywilejowana

EV ALINA
pomada siły porostu włosów, esencja porostu brody,

której używająo według prze
pisu, lędaoego przy k a ż d y m  
słoiku i flakoniku, napisanego 
we wszystkich w UŹ3 waniu 
będących językach, zapobie
gnie się w zupełności wszel
kiemu tworzeniu się łupieżu 
i wypadaniu włosów — posa
dę włosów »ie wzmocni, a 
włosom naturalnego połysku 
nada się. Przez dłuższe nźy~ 
wan e łysiny porosną, a mło

dym brody urosną.
I słoik P om ady  t zlr, 50 c ii t ,  — flakon Eseucji 2 zlr. 50 cut. z prze

pisem użycia.
G ł ó w n y  S k ł a d  rozsyłek w d u ż y c h  i m a ł y c h  ilościach: 

k a ro (  M alty  w  Wiedniu, t n  Wideniu, Hauptstrasse Nr. 6 9 ,  także w
małych ilościach w c. k. aptece nadwornej.

H ozsytk l i sk łady  w  m ałych  ilościach są w  n as tęp u jący ch
miastach:

We L W O W IE :  w apleoe p. A. B erlinem , P io tra  M ikolascha, i w 
aptece p. Zygm unta  R uck em .
W BIELSK U  u A. Hermaua; w B rzeżanach  u Baru cha Fadenhechta; 
w CzerńJow cacli  u Ignacego Schuircba; w K rakow ie  u Józefa Jahna, 
i Leona Feintucba: w  K ołom yi u Rosena i Kohna ; w O łom uńcu  n A.’ 
C. Lcderera; w P rz e m y s łu  u Ed. Macbalskiego: w R a d a u tz  u Ignace
go ochnircha; w T arnow ie  u W. 4'* A. Wiplogórskiego; w Turce" n A 
Czyruiańskiego; w W a d o w ic a c h  w aptece Z di Uh m as; w Z a le s z c z y 
kach  u Józefa Kodrębskiego. 2073 2 5 —7

O daskoiiałośoi tego wyrołm kosuiitycziiogo j)(7.ekouuj« uastępuo prawdziwe
P o ś w i a d c z e n i e .

Fodp sany daświa. lcnł  ooih 1 1/ siły porąsni włosów i esencji porostu brody, i przekoi 
>ię- iź skutkiem używania P.valiiiy za  j »oh i e g a  s j  ̂ f o r  n i u ł u p i e ż u  i w
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Się. iż skutkiem używania Kvaiiuy z a p  o U i e g a  s i ę t o  r ni ó w  aT/fu ' ł u p i e ż  u 'U "  w y- 
p a d a n i u  w t o s o w  | n a j s z y b ,;t. j, t u d z i e ż  u m a c n i a  s i o  p o s a d ę  w ł o 
s ó w  i o d z y s k u j ; )  * a ,a ? ,w e P 0 ł J s k u a l u ra l u y... og0 ViszJnik,

c k. radca sidowy i medyk, prynnrjusz w powszechnym c. k. szp^3 ' 
lu wiedeńskim, emeryt, dekan kolegium medycznego lakultetu wi^ć..  
kawaler wiedu orderuw. itd. itd.

Wiedeń 1*2.

(L. S.) vi

Dla starych i młodych, przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu
1WAI i

zaręczeniem najpewniejszy
środek na porost brody.

r£t rośliny Onionae sporządzony tea środek okazał sie najniezawodgiej- 
szym i najskuteczniejszym ku wzmocnieniu gęstego porostu brody, nawet U 
młodych lud/u, co potwierdzono już maogiemi świadectwami, a niektóre z nich, 
wypisane w ostatnich czasach, ogłaszają się.

U e 1 flakonu 2 złr. 10 ct. — Przesyłając pocztą policzą się za opako
wanie od jednej sztuki 10 ct., od każdej następnej sztuki 5 ct.

S k t a d :  W e L w o w ie  u pana Zygmunta Rukera, aptekarza pod Bre- 
tn-uym orłem, przy ulicy Krakowskiej.

—— Ppaktyezn© rezultata najlepszemi są dowodami.
D o  P a n a  B.  f r a g n e r a  w P r a d z e .

Skuteczność przysłanej mi dnia 12. sierpnia esencji na porost brody, jeat 
uiełedwie cudowną, używając bowiem dopiero od sześciu  tygodni rzeczonego 
sposobu, pochwalić się już mogę gęstą brodą; chcąo jednakże dostatecznie wzmo
cnić wlos, upraszam za dołączone 2 złr. 10 ct. przysłać mi jeszcze 1 flaszeczkę.

Lzemiowco d. 9. października 1860 Leopold Haissler, mydlarz miejski,
W i e l m o ź n y P a n i e !  2071 H —12

Nie miałem dotąd nadziei posiadania kiedykolwiek brody, pomino° poro
stu po innych miejscach twarzy dosyć silnego; p') użyciu wszelako dwa
miesiące, od pana sprowadzonej esencji porostu brody, przychodzę do silnego 
zar ostu onejże upraszam z tego powodu itd.

Duben d. 1. p iżdziernika 1S66. F. Hfibsch, rządca.

Wydawca: Witalis W. Smocbowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Dillera.


